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R o z ł a m  w  B .  B .  W .  R

P i i r l a B e i t a r z p e i ,  pu u m ^ n i H  ś m i e c i *  w r i o k i ,
wyjadą za^anisę.

WARSZAWA, 9. 7. (teł. w ł.). Członkowie de­
legacji polskiej n a  Kongres Unji Międzyparla­
m entarnej m ają dzjs" wreszcje otrzymać w przy- 
śpjeszonjun trybie paszporty do Londynu

Najwjększe trudności w oirzymariju paszpor­
tu' zagranicznego m iał b. wicepremjer ob. Stan. 
Thugull, ze względu na jego stosunek do wojska. 

Ob. Thugult, jak wiadomo walczył na froncie

w 1920 r. i był ranny, ale to nie odegrał dla 
Kom. Rządu żadnej roli , ponieważ ob. Thu- 
gutt zamało odbył ćwjezeń wojskowych. Nie otrzy 
mawszy paszportu Ulgowego, m usiał więc nabyć 
zwykły paszport.

N iesłychane wprost iszykany zastosowano do 
rektora prof. Dębińskiego, prezesa delegacji. — 
Zażądano mianowicie od  niego świadectwa kw a­

lifikacyjnego ustalającego jego moralność (!!,, i 
prawom ,-ślność piohtyirzną. .Na całe szczęście tru-i 
dnośei zostały przezwyciężone.

Jak m y (wyglądamy w oczach zagranicy — 
kiedy od uczonego europejskiej m iary żąda się
ś\v'ader.t'va. morcIu«4.i ?

Czy to n ie  jest tragiczne'? 1
 n—

2 posłów wysfąpłs % BBUłR,
ł  ęh m *  w k r ó f c *  w y s fą n fć

W A R SZ A W A , 9. 7. (tel. w ł.) .  Na 
skutek postanowienia, jakie zapadło  
w  gronie 6-riu członków klubu BBWR, 
na zebraniu odby tem  9 b. m. o godz. 12 
w  po łudnie  poseł Jan Krysa, adw okat 
w  W arszaw ie, i poseł Marjan Cieplak 
zawiadomili listem poleconym  w ysłanym  
cło prezyd jum  B BW R o sw ojem  w y s tą ­
pieniu z tego  klubu.

O głoszenie postanowienia powziętego 
w da u wczorajszym przez 6-ciu członków 
BBW R zostało  przyśpieszone z pow odu  
kom unikatu, jaki w yda ł  urzędujący w ice­
prezes^ BBW R pose ł Polakiewicz do p ra ­
sy, k tó ry  b rzm i:  „Jako  pełniący obowiązki

prezesa klubu BBW R zaw iadom iłem  pos. 
Jana Krysę, k tóry  w szedł do Sejmu na 
miejsce zm arłego  płk. Macieszy, że zo­
sta ł  z dniem dzisiejszym wykluczony 
z klubu par lam entarnego  BBW R ze w zglę­
du na nielojalność organizacyjną w s to ­
sunku do klubu. Form alne wykluczenie 
pos. Krysy z BBW R nastąpi na najbliż- 
szem posiedzeniu prezydjum  klubu".

W  kołach sejm ow ych w ymieniają p o ­
za powyższymi posłami, wchodzącymi 
w sk ład  tej szóstki, jeszcze p o s łó w : Chy­
lę, Taurogińskiego i Kautskiego. Szóstego 
nazwiska narazie nie znamy.

—o —

Sprawca zamachu na pnsplstwa s u M r c  ujęty
Jak w iadom o, przed kilku miesiącami 

dokonany  został zamach b o m bow y na 
gm ach poselstw a ZSRR w W arszawie 
p rzy ul Poznańskiej 15.

Jacyś n iewiadom i spraw cy położyli 
maszynę piekielną, połączoną tajemniczą 
instalacją elektryczną. Dzięki tem u, że m a ­
szyna piekielna została przed w ybuchem  
usunięta, nie doszło do katastrofalnego 
wybuchu.

D łu g o trw a łe  śledztw o doprow adziło  
w ładze do w niosku, że sp raw ców  zam a­

chu należy szukać poza granicami kraju.
Na skutek decyzji m inisterjm n sp ra ­

wiedliwości, śledztwo pow ierzone zostało 
w ręce apelacyjnego sędz. śledczego do 
sp raw  w y ją tkow ego  znaczenia, p. S k ó - 
rzyńskiego, który, zapoznawszy się z ca ło ­
kształtem  dochodzenia policyjnego, podjął  
szereg  badań.

W e d łu g  obiegających w pewnych k o ­
lach informacyj, sędzia śledczy p. Skó- 
rzyński, bawiący od  kilku tygodni wraz 
z przydzielonymi do pom ocy wyższymi

funkcjonarjuszam i policji w  Ju g o sław ji za­
aresztow ał w jednem z miast w Ju gosła­
wji sprawcę usiłow anego zamachu bom ­
bow ego.

U rzędow ego  po tw ierdzen ia te , w iad o ­
m ości brak.

WARSZAWA, 9. 7. (tel. wł.). W edług ostat- 
tnich wiadomośiof sprawca zamachu n a  posel­
stwo sowieckie w W arszawje zosta, irzaazywii- 
ś.cje ujęty w Jugosławji. Jest to emigrant rosyj­
ski, zamieszkujący ostatnio w Jugosławji. —■ 
Nazwiska jego .władze jugosłowiańskie nie u ja­
w niają

W  związku' z tem aresztowano szereg osób 
należących do rosy jsk ie j organizacji moiwnehŁ- 
slyczne] w W ilnji

K r a n ik a  p o lity c z n a .
GOŚCIE ZAGRANICZNI W  WARSZAWIE.

WARSZAWA. — Dziś przybywa do W arsza- 
iwy z Gdyni wiceminister włoskich kolei p. Pen- 
nayaria wiraż z m ałżonką oraz generalny dy­
rek to r kolei bułgarskich Boszko. Po 2-dniowym 
pobycie w  W arszawie gośeje zagraniczni udadzą 
się ’do Krakowa, gdzie spędzą 1 dzień przed o- 
statccznym wyjazdem, z Polski.

POW EOT KAXO. HC.HOBERA.
W IED EŃ. —• Dziś powrócił z Budapesztu 

kanclerz Sahober. Wrp,z z njm  jkfzybył do W ie­
dnia poseł węgjer.ski we W iedniu . . Ambroży.

■ PIŁSUDSKI W  WILEŃSZCZYŹNIE
W ILN O . — przybył tu  marsz. P iłsudski 

w pirzejieżdzie z Druśkiennik do Pildliszek. Po 
krótkim  pobycie w Wjtoijc u b rata swego Adama, 
marsz. Piłsudski odjechał do swojej osady żoł­
nierskiej! w  PikiljsZkach.

—o—
EGZEKUTYWA 3UĘDZYNAR. .MŁODZIEŻY.

WARSZAWA, 9. 7. '(tel. w i.). 10-go lipca 
w Kopenhadze odbędzie się posjedzeni' Egze­
kutywy Międzynarodówki Młodzieży Robotni­
czej. | ]
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Sanu wola poliuji w stosunku do uczestników H o n g tm
Prokuratura zakaZała dalszych szykan policyjnych.
Krakowski „G łos  Narodu'* donosi:
Jak się dow iadujem y, na polecenie 

s tarosty  pow ia tow ego  w Krakowie, poli­
cja w yszukuje uczestników kongresu  Cen 
tro lew u po wsiach powiatu  krakow skiego 
(wybitniejszych działaczy z „ P ia s ta "  i s o ­
cjalistów) i pod  eskortą  doprow adza ich 
do' Krakowa, gdzie ściąga z nich pro tokó ł,  
stawiając następujące pytan ia :

1. Do jakiej partji należy aresz to ­
w any ?

2. Czy był delegatem  na kongres  
C en tro lew u ?
” 3. Czy b ra ł  udział w  obradach  w S ta ­
rym  T e a t rz e ?

3. Czy g ło so w a ł  za rezolucjami, a 
zwłaszcza rezolucją dotyczącą P rezydenta  
Rzplitej ?

Czy wie, kto  te rezolucje postaw ił 
pod  g łosow anie  ?

W e d łu g  informacji, ściągnięto dotych 
czas do przesłuchania ludzi z g m in : Ska­
wina, Sidzina, Korabniki, Radziszów, Go- 
łuchowice, Bibice, Piaski, Prokocim.

Aresztow ania dokonyw ane przez p o ­
licję w nocy w zbudziły  po wsiach zro­
zum iałą sensację i wzburzenie.

Niezależnie od  wyżej przytoczonych 
pytań, badano uczestników, czy p rzy je ­
chali na kongres  z własnej inicjatywy 
czy też pod  w p ły w em  nam ow y osób in­
nych.

Policja dostaw iała  aresztow anych na 
koszt państw a (aresztow anym  np. w Ska­
winie płacono bilet kolejowy tylko w je­
dną s tronę) ,  po przesłuchaniu  jednak i 
po wypuszczeniu ich na wolność, w ładze 
nie zatroszczyły się, czy ci, k tórzy zo­
stali dostawieni do śledztwa, mają za co 
wracać do domu.

W szystkie te fakty świadczą, że w ła ­
dze za wszelką cenę chcą stworzyć, cho­
ciażby pozorną podstaw ę do wszczęcia 
zapow iedzianego procesu, gdyż dotychcza­
sow y m ater ja ł  „obciążający" okazał się 
niewystarczającym  pod względem  p ra w ­
nym. !

Jak się dow iadu jem y w ostatniej 
chwili, te sam e praktyki s tosow ano  w p o ­
wiatach bocheńskim i wielickim.

JAK ARESZTOW ANO W SKAW I­
N IE ?

Ze Skawiny piszą n a m : W  niedzielę 
i w  ciągu ubieg łe j nocy policja do k o ­
nała ośmiu aresztow ań  z p o ś ró d  członków 
„P ias ta" ,  którzy brali udział w k o n g re ­
sie C entrolew u. W śró d  nich znajduje się 
W ład . Nazim, wiceprezes M ałopolsk iego  
T ow arzystw a Rolniczego, dyrek to r  sp ó ł­
dzielni „R o la"  w Skawinie. A resztow any 
został podczas festynu w  Sokole. P o n ad ­
to N. Nazim, sekretarz  pow ia tow y „P ia ­
s ta "  i sekretarz  gm iny  Korabnik. Po li­
cja wzięła go  w  czasie zabaw y strażackiej 
w  nocy. Dalej Antoni Spodoba, prezes 
spółdzielni „R o la"  i składnicy Kółek 
rolniczych. Franciszek H orow itz ,  sek re ­

tarz  gm iny  Buków. M. Cimerkiewicz, g o ­
spodarz  z Polanki Halle.

A resztowania tych czołowych poli­
tycznych ludzi w Skawinie i okolicy w y ­
w o ła ło  o g rom ne  wrażenie.

W  ostatnich dniach przed kongresem , 
widocznie w całej Polsce opanow ał „simą 
w ład z ę"  paniczny strach o jutro, inwi­
gilowano każdego obywatela , k tórego  p o ­
dejrzewano, że ma zamiar udać się^ na 
kongres  C en tro lew u w Krakowie. Zaś na 
sobotę  28 czerwca br.  skonsygnow ano p o ­
licję do miast i o środków  fabrycznych, 
oraz obsadzono wszystkie drogi w kie­
runku Krakowa, a w ładze adm inistracyjne 
b y ły  w komplecie na swoich stanowiskach 
przez całą noc z soboty  na niedzielę. 
W  sobotę ku wieczorowi w ładze adm ini­
stracyjne zarządziły  różne represje  i u- 
trudnienia w obec delegatów , i d om nie­
manych de lega tów  na kongres.

Represje  te s tosow ano w licznych 
miejscowościach, zwłaszcza bliżej Krako- 
kowa połoożnych. Chciano w ten sp o ­
sób uniemożliwić lub u trudnić  przybycie 
do K rakowa tysięcy osób z okolicy.

Ale i w dalej położonych  m iejsco­
wościach upraw iano  represje . I tak  np. 

Gorlicach poste runkow y  policji zjawiłw
się u jednego z tow arzyszy  z {wezwaniem 
by zaraz się udał na pos terunek  policji w 
Gorlicach, gdzie następnie go p rze trzy ­
mano do godz. 12-tej w  nocy, aż do o 
dejścia ostatn iego  pociągu do Krakowa, 
bez podania jakichkolwiek pow odów . Po  
odejściu pociągu p rzeprosił  go  kom en­
dant pos terunku  policji Kawa, że był przy 
trzym any  w skutek o trzym anej w iad o m o ­
ści, iż rzekom o powiedział publicznie w o ­
bec kilku obywateli,  że „jedzie do  K ra­
kowa na kongres, gdzie wszystkich roz­
strzela i wysadzi w pow ie trze" ,  — lecz 
z przyjem nością s twierdza, że to  by ło  z 
palca wyssane.

W  niedzielę 29 czerwca już o godz. 
5 nad ranem  przybył kom endan t p o s te ­
runku policji w Z agórzanach do dom u 
tow . G ajew skiego  i zwrócił się do niego 
z zapytaniem, czy jedzie na kongres.  W  
czasie tej wizyty policyjnej niespodzianie 
nadjechali do tow . G ajew skiego  m otocy­
klami towarzysze: z Glinika, by  mu zako­
munikować, że policja za trzym ała au to ­
busy, w ynaję te  i zadatkow ane przez P. 
P. S. w  Bieczu i Gorlicach, oraz au to ­
busy  wynajęte  przez inne stronnictwa 
C entrolew u, przyczem okazało  się, że p o ­
licja by ła  u wszystkich właścicieli au to ­
busów  i imieniem s taros ty  stanowczo za­
bron iła  w yjazdu. Tow . G ajewski w yrw ał 
się z p od  opieki policji na m om ent,  aby 
popatrzeć  co za ludzie nadjeżdżają  do 
niego tak  wczas rano. M om entalnie w siadł 
na m otocykl i galopem  frunął, zostaw ia­
jąc policję z bezradnie założonemi rę ­
kom a. 1

G d y  tow. G ajewski przybył do G o r ­
lic, policja

I

legitym ow ała wszystkich pasażerów  
i zatrzymała wszystkie autobusy

pod  pozorem , że au tobusy  mają stale in­
ny kurs. Siłą w strzym ano autobusy, k tó ­
re m iały  zabrać kilkudziesięciu delegatów .

W ogóle  wszystkie drogi z Gorlic do 
Krakowa

były obsadzone posterunkami policji
i każdą furm ankę czy też auto* lub naw et 
piechura za trzym yw ano pod różnemi p o ­
zorami.

N aw et w m ało  znanej miejscowości 
D ąbrow a ko ło  T arnow a nie obesz ło  się 
bez szykan. Do organizacji tam tejszej n a ­
desłano  fa łszyw y te legram  o odw ołan iu  
kongresu .

Na stacji kolejowej ustaw iono trzech 
posterunkow ych, którzy notowali, kto je ­
dzie na kongres.

P o  kongresie  zaczęła sanacja szukać, 
na kim m o g łab y  się zemścić. Mieszka w 
Dąbrow ie tow. Nowak, k tóry  od 18 lat 
zamiata miasto i ze zgarn ię tego  a sp rze­
danego  gno ju  u trzym uje  się przy życiu. 
T ow . N ow ak b ra ł  udział w  kongresie 
a gdy; z kongresu  powrócił,  zaw iadom io­
no go, że inspektor policji gm innej za 
kazał mu na przyszłość sprzątania. W  ten 
sposób  chce się skazać na śm ierć g ło d o ­
w ą człowieka, m ającego na utrzym aniu  
sześcioro d z iec i!

O d  dnia 7 bm. policja w D ąbrowie 
na polecenie prokurato rii  p rzesłuchuje  u- 
czestników kongresu , których z ramienia 
P. P. S. po jechało  stąd  11.

W  powiecie m akowskim  na dobre  za­
brano  się do „ ro b o ty " .  Starosta tam te j­
szy zarządził policyjne doprow adzania  do 
pow iatow ej kom endy  policji ch łopów  z 
ca łego  pow iatu  m akow skiego, którzy 
brali udział w kongresie  C en tro lew u w  
Krakowie. Policja jeździ autami i m o tocy ­
klami i nakazuje stawiać się w M akowie. 
D oprow adzonym  zadaje się py tan ia :  czy 
słyszeli treść m ów  ? czy głosow ali  za r e ­
zolucją przeciw P rezydentow i ? kto płacił 
koszta podróży  ? czy jechali dobrow oln ie  
czy pod  przym usem  ?

C hłop i odpow iadają  zgodnie, że je­
chali do K rakow a samorzutnie. Po wsiach 
panuje oburzenie z pow odu  odryw ania  
ludzi od pracy w  czasie najgorętszych 
robó t polnych.

Również w innych miejscowościach 
i powiatach rozpoczęto masowe „p rzes łu ­
chiwania". Do K rakowa policja ściągnęła 
wiele osób z Jaw orzna, Wieliczki, Krze­
szowic, Libiąża, C hrzanow a itd.

„G łos  N a ro d u "  w związku z powyż- 
szem donosi:

M ówi się w mieście, że wszystkie te 
wypadki działy  się
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bez w iedzy i w oli prokuratora kra­
kow skiego,

który  nie upoważnił policji do  p o d e jm o ­
wania tak drastycznych środków . Incy­
denty  te by ły  jedynie wynikiem n ad m ie r ­
nej gorliwości o rg an ó w  policyjnych, które 
mając polecenie przesłuchania uczestni­
ków kongresu  na miejscu ich zamieszka­
nia, po łączyły  to  z szykanami tego  ro ­
dzaju, jak ściąganie ludzi w  nocy z d o ­
m ów  i sprow adzanie ich do Krakowa, 
by ich później pozostawić na bruku.

Z chwilą, g dy  fakty te doszły  do w ia­
domości P ro k u ra tu ry  w Krakowie, p rze­
prow adzone  zostały  natyfchmiast, co z u- 
znaniem podkreślić należy, dochodzenia i

wydano zarządzenia do policji, zaka­
zujące dalszych podobnych szykan.

O ile więc zdarzy łyby  się jeszcze gdzieś 
wypadki teg o  rodzaju, należy natychmiast 
zawiadomić o nich Redakcję naszego pi­
sma.

—o-

Polityka na ratuszu.
W  nowej Radzie miejskiej na ratuszu 

lwowskim sanacja prowadzi w ytrw ale  p o ­
litykę swą, zmierzającą do zupełnego  o- 
panow ania gminy. Po  przeprow adzeniu  
w yboru  sw ego  prezydjum , obecnie cho­
dzi o  opanow anie przew odnictw a w k o ­
misjach radzieckich. Jes t  znamiennem, że 
do tąd  nie m o g ły  się ukonsty tuow ać ża ­
dne kom isje ani sekcje, bo uciążliwe p ró ­
by  porozum ienia nie doprow adzają  do r e ­
zultatu. N a w to rkow em  posiedzeniu p rz e ­
wodniczących klubów zdaw ało  się, że je ­
dnom yślnie ustalono prezydja 4-ch sekcji, 
tym czasem  sanacja, k tóra  w  tych o b ra ­
dach b ra ła  udział, wystąp iła  w brew  p o ­
rozumieniu z 'w łasnym i kandydatam i. W o ­
bec ujawnionej oddaw na zachłanności s a ­
nacyjnej w  kierunku opanow ania n a j­
ważniejszych komisji i sekcji, klub P. P. 
S. usunął się o d  zasiadania w prezydjach 
komisji, zastrzegając sobie zupełną sw o ­
bodę w stosunku do całości gospodarki 
miejskiej, 

i — O—

W  dotychczasowej dyskusji na Radzie 
miejskiej ogólnie dano w yraz  tem u, że 
uchw alony przez Radę przyboczną b u ­
dżet jest nierealny, że dochody są znacz­
nie mniejsze i t rzeba przystąpić do rew i­
zji i redukcji w ydatków . W ybrano  naw et 
już referenta, k tóry  ma opracow ać „ k o m ­
p re s ję "  (ścieśnienie) budżetu. W b rew  je ­
dnak tej zasadzie przychodzi się z wnio,- 
skami o powiększenie w yda tków  i to  a d ­
m inistracyjnych przez m ianowanie d y re ­
k tora m agis tra tu . Jest znamieniem san a­
cyjnego system u rządzenia, że całą m ą ­
drość skupia w  polityce personalnej, in­
ne dziedziny zostawiając od łogiem . N aj­
ważniejsze wedle teg o  system u jest nad a ­
nie posad  swoim  ludziom czy potrzeba, 
czy nie po trzeba i czy instytucja takie 
obciążenie wytrzyma. O d takiej polityki 
zaczyna się też gospodarkę  w gminie. 
Maluczko a zjawią się nominacje wyran- 
żow anych gdzieindziej geniuszów, m ag i­
s tra t  lwowski czeka też na zm ilitaryzow a­
nie...

FkOinemi drogami do wspólnego celu
Do czego zmierzają „oni“?

Do czego zmierzają „on i"  zjednocze­
ni w  obozie pom ajow ym , o tern nas pou- 
czaM „ p ro g ra m y "  dwóch różnych u g r u ­
pow ań sanacyjnych.

1 tak świstek „N ow a K ad ro w a"  o r ­
gan „Ligi M ocarstw ow ej Polsk i"  (widzi­
cie, jak to  mocno b rzm i!)  stale n a w o łu ­
jący do zamachu, żąda:

„1) zlikwidowania obecnego stanu 
bezprawia (b raw o !)  jakiem jest sejmo- 

w ładz tw o, to  jest zniesienia Sejmu  
i Senatu na mocy dekretu  Prezydenta  
Rzeczypospolitej i m arszałka J. P i łsu d ­
sk iego;

2) pow ołan ia  do życia, na mocy ta ­
kiegoż dekretu, konstytuanty pod p o ­
stacią R ady narodow ej z m andatem  o- 
pracowania tez zasadniczych, m ających 
być po d s taw ą  now ego ustroju, nowej 
konstytucji od rodzonego  narodu  po l­
sk iego" .

W zyw ając obywateli do podpisywania 
odpow iednich petycyj „N ow a K adrow a"  
rzuca następujące h a s ł a :

6) bra te rska solidarność członków 
związku między sobą.

Punkt 8-my regulam inu m ó w i :
„Jednem  z naszych zadań, jest w y ­

tworzenie zorganizowanej siły, zdolnej 
do natychm iastow ego  opanow ania sy ­
tuacji i niedopuszczenia do w ojny  d o ­
m ow ej na skutek konkurencji o władzę 
i nieuzasadnionych ambicyj politycznych 
na wypadek, g d y  m arszałek  Piłsudski 
przestanie k ierow ać p ańs tw em ".

„C o g ło w a  — to rozu m "  — p ow ia­
dają. Zabezpieczają się na wszelki w y ­
padek. To dobrze. Jedni tak, d ru d z y - in a ­
czej, jedni mają taki p rog ram , drudzy  
inny — ale poco ta jem nica?  Jeżeli macie 
taką siłg, na takim mocnym  gruncie s to i­
cie, to  poco konspiracja?. Jaki ma cel 
„dochow anie ta jem nicy"  ? Przed  kim ? 
Przed... s łabą opozyc ją?  N ie?  A może 
przed ludźmi z „w łasn eg o  o b o zu "  ? M o ­
że. Bo jak w iadom o, pom im o wszystko, 

'„coś  się psuje w państwie duńskiem ", są 
pew ne oznaki, k tóre  świadczą, że w tym 
zespole różnych interesów, wyznań, kias, 
ambicyj, dążeń i t. d. rozłam  pogłębia  
się coraz bardziej.

! ---O---

„Zam iast haseł rewolucji francu­
skiej : „ ró w n o ść" ,  „b ra te rs tw o " ,  „w o l­
ność" , s taw iam y has ła  naszej rewolucji: 
1) „nierów ność", 2) „starszeństwo" i 
3) „duża miara radości (? ) dla w ier­
nych i zdyscyplinowanych słu g  pań­
stwa", czyli „zasłużona zap ła ta" .

A oto  „A B C "  donosi, że pow sta ł  ja ­
kiś „Zw iązek O rła  B ia łego"  ta jna o rg a n i ­
zacja p iłsudczyków, k tóry  postaw ił sobie 
za cel opanowania sytuacji na wypadek  
usunięcia się marsz. P iłsudskiego od 
czynnej polityki.

Regulam in tego  związku o p ie w a :
1) zasada hierarchji i desygnacji

z góry,
2) bezw zględna karność na w szyst­

kich szczeblach organizacji,
3) rzetelność i p łynące stąd  zaufa­

nie wzamian,
4) całkowita odpowiedzialność za 

czyny,
5) bezw zględne dochow anie ta jem ­

nicy i

Trzeci ozień demonstracyj 
bezrobotnych w Barczewie.

W A R SZ A W A , 9. 7. (tel. w ł.) .  Wczo- 
raz o godz. 11 -tej rano w  kierunku placu 
Tea tra lnego  zaczęli podążać chodnikiem 
ul. W ierzbow ą g ru p y  bezrobotnych.

Na plac T ea tra lny  przyby ła  piesza i 
konna policja, k tóra bezrobotnych ro zp ró ­
szyła. A resztow ano 15 osób.

O d kilku dni trw a ją  w W arszawie 
sam orzutne  dem onstrac je  bezrobotnych 
przed gm achem  M agistratu .

P odobne  dem onstrac je  zachodzą cią­
gle i gdzieindziej, ale w  W arszaw ie  n a ­
bierają one swoistych cech specjalnych.

W arszaw a jest nao g ó ł  m iastem  ,,u- 
p rzyw ile jow anem ". Pod  w zględem  p ra w ­
nym  sam orząd  stolicy znajduje się w ja ­
kieś dziwacznem położeniu. Kadencja r a ­
dy miejskiej została zakończona, ale nie 
rozwiązano jej. Zarządzono ferje letnie i 
trw a się z dnia na dzień.

O  ile z jednej s trony  sam orządy  ł ó ­
dzki i radomski są systematycznie sabo 
tow ane, o tyle M agistra t  w W arszaw ie  na 
zły stosunek w ładz  nadzorczych skarżyć 
się nie może.

D em onstracje  bezrobotnych o d g ry w a ­
ją rolę natura lnych odruchów  pro testu  
przeciw rozpaczliwej bierności i bezpla- 
nowości, zarów no gabinetu  p. S ławka jak 
i sanacyjnej większości s to łecznego m ag i­
stratu .

BRAZYLJA — AFRYKA.
NATAL, 9. 7. (Pat.). (Brazylja) Lotnik fran­

cuski Mermoz odleciał dziś stąd o godz. Iffftt) 
do Dakaru (w Afryce
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Dla kogo ta posada?
Z posiedzenia Rady miejskiej.

W ielo g ło w y  Klub gospodarczy  na r a ­
dzie miejskiej postanow ił w brew  g łosom  
innych k lubów  w prow adzić do ratusza n o ­
w ego  dyrek to ra  M agis tra tu  i dy rek to r  ta ­
ki będzie. Czy dziś czy jutro, ale będzie. 
Na nic nie p rzydały  się rzeczowe a r g u ­
m enty  m ów ców  wszystkich ugrupow ań , 
klub gospodarczy  ma większość, więc je­
go  g ło sy  w ystarczą do  uchwalania w n io ­
sków  najszkodliwszych a obalania na jp o ­
żyteczniejszych.

Spraw ę kreow ania tego  n iepotrzebne­
go- stanow iska dyrek to ra  M agis tra tu  re fe­
row a ł p. Brzeski, przeciw tw orzeniu  tej 
now ej posady  a przez to  obciążaniu g m i­
ny now em i w ydatkam i p rzem aw iał dr. 
Próchnicki, r. Rybicki, który  w p ro s t  za­
rzucił, że jest chęć stworzenia posady dla 
kogoś upatrzonego, dalej p rzem aw iał b. 
min. Stesłow icz, dr. Sokal i tow. dr. 
Herschtal, któ ry  zwrócił uw agę, że w brew  
zapowiedziom kompresji budżetu g m in ­
nego  stw arza  się posadę dla dyrektora  
m agistratu ,  co jest oczywiście połączone 
z now em i wydatkam i. N ow y dyrek to r 
m iałby  być dyktatorem oszczędnościowym  
Już  to  praw da, że nie m am y szczęścia do 
dyk ta to rów . Nie mieliśmy szczęścia do 
dyk ta to ra  żyw nościowego, oszczędnościo­
w ego, w ogóle  do żadnych dykta torów . — 
Dziwna też to  oszczędność na ratuszu 
lwowskim, k tóra zaczyna się od  tego, że 
zwiększa się wydatki. Funkcje, jakie m ia ł­
by spełniać ten now y dy rek to r  powinny 
być właściwie funkcjami prezydjum  m ia­
sta. O d czegóż jest p rezyden t i czterech 
w icep rezyden tów ? Ich obowiązkiem  jest 
p rzeprow adzenie  reorganizacji oszczędno­
ści i 'kontroli m agistratu . W szędzie w  m ia­
stach europejskich  te w łaśnie  funkcje s p e ł ­
niają prezydenci miasta. Kto dobrze życzy 
prezydentow i miasta, powinien zasługę u- 
porządkow ania  gospodark i gm innej p ozo­
stawić jemu. — P. Brzozowski posiada 
wszystkie kwalifikacje aby tę reo rgan iza­
cję przeprowadzić.

W  g łosow an iu  upad ł wniosek p. Ry­
bickiego, aby  spraw ę odroczyć na pól 
roku, u p ad ł  też wniosek dr. Sokala, aby 
spraw ę odesłać  do rozpatrzenia sekcji o r ­

ganizacyjnej, a co najbardziej cha rak te ry ­
styczne, up ad ł  też wniosek p. Stesłow i- 
cza, aby  przeprow adzić  badania, gdzie 
m ożnaby przeprow adzić redukcję w  M a­
gistracie, aby  ew entualnie znaleźć p o k ry ­
cie na p łacę now ego  d y re k to r a ! Z klubu 
gospodarczego  w pierwszej chwili p o d ­
n iosło  się naw et kilka rąk za tym  w nio ­
skiem, ale rychło  opad ły  — widocznie 
na czyjś znak...

SKŁAD MIEJSKIEGO KOM ITETU  
ROZBUDOW Y.

Pozatem  uchw alono na wniosek k o ­
misji matki (ref. p. Lewicki) pow ołać do 
miejskiego Komitetu rozbudow y sześciu 
członków z Rady miejskiej, a mianowicie 
inż. Biernackiego, tow . Szczyrka, inż. Śli­
wińskiego, p. O laserm ana, inż. T arna- 
wieckiego i inż. Krykiewicza, o raz  6-ciu 
członków z poza R ady: dyr. U hm ę, dr. 
Bembnowicza, bud. Kasslera, dyr. Pełeń- 
skiego i dyr. N ow akow skiego. P rzew o ­
dniczącym teg o  kom ite tu  jest prezydent 
miasta wzgl. jego  zastępca.

Spraw ę

pomiaru miasta Lwowa
re ferow ał prof. W eigel. Uchw alono p rzy ­
jąć do wiadomości go tow ość  Ministerstwa 
ro b ó t  publ. przyznania M agistra tow i stałej 
corocznej subwencji w kwocie 50.000 zł. 
na w ykonanie n o w eg o  pom iaru  miasta 
na czas aż do ukończenia tej pracy, z tern 
że k ierow nikiem  oddz.a łu  pom iarów  b ę ­
dzie urzędnik fachowy, delegow any przez 
m inisterstw o i w ynagradzany  z fu n d u ­
szów państw ow ych. Rada wyraziła  przy- 
tem  opinję, że do w spó łpracy  przy p o ­
miarze powinien być pow o łan y  urząd k a ­
tastralny. Pozatem  zała tw iono kilka d ro b ­
niejszych spraw . Posiedzenie wczorajsze 
zakończyło się o godz. 10.15. Następne 
dziś o godz. 7 wieczorem.

Na posiedzeniu ta jnem  uchwalono 
w dow ie po  wiceprezydencie miasta Stahlu 
podwyższyć do  norm alnej wysokości p en ­
sję, zniżoną bez uzasadnienia przez b. k o ­
misarza miasta.

SeSłiffgstFiiGja zakończona śmiercią podatnika
99Radosna twórczość1 zbiera obfite żniwo.
„G azeta  W a rsza w sk a"  podaje  dwie 

charakterystyczne w iad o m o śc i :
N a tle rygorystycznego w ykonywania 

egzekucyj podatkow ych  ostatn io  przyszło  
do tragicznych zajść. D o wsi Dębiny pod 
Przasnyszem  przyby ł  sekw estra to r  p o d a t ­
kow y Żebrow ski o .godz. 4 nad ranem  (!) 
w asyście policji, celem dokonania zajęcia 
za zaległe podatki, w kwocie 200 złotych, 
od  gospodarza  Ossowskiego.

O ssow ski zaklinał się, iż narazie nie 
ma zupełnie pieniędzy, ale pos tara  się

zebrać po trzebną kw otę po dniu 15 lipca, 
gdyż ma nadzieję, że w tedy  uda  m u się 
coś sprzedać na jarm arku .

W szystko  to  nic nie pom og ło ,  sek w e­
s tra to r  i policja byli niewzruszeni — i 
zabrano gospodarzow i siłą trzy krow y! 
Zrozpaczony Ossowski stracił panow anie 
nad  sobą i chw ycił kosę, dosięgając, jed ­
n ego  z funkcjońarjuszów policji.
Padł szereg strzałów , O ssow ski, zalewa­
jąc się krwią, padł bez zm ysłów  na ziem ię 

i Wkrótce zmarł.

W iadom ość  o strasznej śmierci g o s ­
podarza, k tó ry  nie miał z czego pokryć 
zaległych poda tków  i przypłacił to ży ­
ciem — rozeszła się lotem strza ły  po ca­
łym  powiecie. W śró d  ludności zapano­
w ało  nieopisane wzburzenie. R ozgoryczo­
na ludność zebrała  się przed s tarostw em . 
W ezw ano  policję i wojsko, które przy 
pom ocy  b agne tów  usuw ało  ludność z ry n ­
ku.

Zastrzelony przez policję Ossowski 
był, jak donosi „Gazeta W arszaw ska" ,  
siostrzeńcem kardynała  Kakowskiegfo.

Do mieszkańca Z. Osińskiego w Z ie­
lonce, p rzybył starszy pos terunkow y Nr. 
363 i, pokazując jakiś papier, oświadczył, 
że jest to  nakaz sąd o w y  i zażądał uiszcze­
nia 22 zł. Ponieważ by ła  godzina 11-ta 

. w  nocy, Osiński, podejrzewając, że w i­
zyta policjanta po nocy wróżyć może coś 
niedobrego , pob ieg ł do sąsiadów, aby 
mieć ich za świadków.

Policjant w yszedł tym czasem  na dw ór 
i zaczął po nocy daw ać sygnały  gw izd ­
kiem. N a gwizdki p rzyby ł drugi policjant 
(Nr. 1840') z jakimś osobnikiem po cywil­
nem u. P. Osińskiemu nie chciał policjant 
wręczyć nakazu, w obec czego nie chciał 
on  zapłacić, W ted y  oświadczono O sińskie­
mu, że jest a resztow any i w nocy zap ro ­
w adzono g o  na posterunek  w M arkach, 
od leg ły  o 4 kilometry.

Skąd czerpiemy tę w iadom ość ? Ze 
skargi, jaką złożył Osiński na p o s tęp o ­
wanie policji. W  skardze Osińskiego są 
jednak jeszcze inne szczegóły: o to  p o ­
szkodow any twierdzi, że jego  podejrzenia 
w yniknęły  stąd, że przedstawiciel policji 
był, jego zdaniem, w  stanie podniecenia 
alkoholem. W  tym  sam ym  stanie by ł też, 
jego  zdaniem, d rug i policjant. M ało  tego. 
Pan  Osiński w  skardze swej żali się, że 
na pos terunku  policyjnym w ym yślano  mu 
i bito go  po  twarzy. Osiński pow rócił  do 
dom u z p o s te ru n k u  policji o 5-tej rano.

Zachodzi py tan ie :  Jeśli obyw atel za­
służył na karę pieniężną — to czy policja 
pow inna takie kary  ściągać nocą ? Czy 
jeśli obyw ate l nie płaci w  nocy m andatu  
karnego , to g o  się ciągnie 4 kim. po nocy 
do  p o s te ru n k u ?

—o —

k a t a s t r o f a ”s a m o l o t o w a
W ILN O , 8. 7. (Pat.).  „K urjer  W ileń ­

sk i"  donosi, że sam olo t ćwiczebny 3 Ipułku 
lotniczego- z Lidy spadając w  okolicy W iś ­
niowa pow iatu  go łożyńsk iego  wskutek d e ­
fektu  m otoru . Sam olot został zd ru zg o ta ­
ny. P ilot por. H ryniewicz i ob serw ato r  
kapral Kawiński doznali ciężkich obrażeń 
ciała. O bu  rannych przewieziono do szpi­
tala w Wilnie.

WISŁA WYSYCHA.
KRAKÓW, 9. 7. (Pat.). Panujące od p ierw ­

szych dnj czerwca niezwykłe upały i brak opa­
dów spowodowały katastrofalny spadfek wody na 
W iśle. Stan [wody obniżył się o 70 cm. poniżej 
stanu iu.rmmal-nego, czego u je notowano od prze­
szło 100 tal. W  njektórych miejscach zaczynają 
pokazywać się (głazy denne Są jediiak i ’ do- 
daline .strony (posuchy, gdyż doiychczas nie za­
notowano an i jednego -wypadku utonięcia. Żeg­
luga n a  W jśle została całkowicie wstrzymana.

—O—
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Co ii owo.
Jedno z (sanacyjnych pjsin  warszawskich lituje 

się nad losem większość.; pracowników1 mnysło- 
wydi, dla których wyidjatek 1 zł. 38 gr. dzien­
n ie n a  utrzym anie tue jest dostępny. Pism o to 
donosi niianowjcie, 'że na wystawie szkół tto- 
kształacająeych, urządzonej w jednej: z .sal w ar­
szawskich widnj&ie itablica zawierająca zesta­
wienie budżetu yodziny 4- osobowej1, zarabiającej 
300 zł. mjc.sięcznie.

Budżet ten jest następujący: życie zł. 165, m ie­
szkanie — 45, opał i światło — 15, ubranie 
— 30, nauka — 12, zdrów je — 6, rozrywki — .
0. różne — 12, oszczędności — 6.
0 Dzieniijk sanacyjny zastanawia sie nad wy­
datkami na utrzym anje, które według pow yż­
szego zestawienia 'wynosić m a 5 zł. 50 gr. 
ilzie-niije n a  4 osoby a więc 1 zł. 37 i pół gr. 
na osobę dziennie \ stwierdza Zgodnie z p ra ­
wdą, że i ten najskrom niejszy ze skromnych 
budżet niedostępny jest dla większości pracowni­
ków umysłowych.

A jak wygląda budżet rodziny robotniczej ?
1 em pjsm o [sanacyjne nie interesuje się wcale. 
Ale m y m u te sprawy wyjaśnimy. W ięcej, niż 
połowa nracującyćh !w Polsce robotników1 za- 
lab ia  mniej, tajż 150 zł. m iesięczne. Bardzo zna­
czny procenL robotników otrzymuje za swą p ra­
cę po 2—3 zł. dziennie. Jsijecli pan dziennikarz 
sanacyjny, przejdzie (sję trochę po Polsce. A«f':h 
wstąpi do tartaków,, do wapienników (obecnie 
coprawda, dzięki (temu, że rijc się nie buchta, 
nieczynnych), niech jzajb'zy do icdgielń, dó hut 
szklanych, do fabryk i fabryczek a usłyszy o 
płacach robotniczych takie seńzacje, że mu wło­
sy staną n a  głow;e.

Ile może wydać rodzina robotnicza na swe 
utrzymanie, jeżeli jej żywiciel przynieś e do do­
mu 18 zł. tyigodnjowego zarobku? Ile?

•

A propos tajem niczej kul; rewolwerowej w 
kaw iarni ..Łobzowjankn" .w W,ańs zaryję, która 
[kula a  (nje kaw iarnia) nie dotarła do ,,aure- 
sala" tow. iueberm ana, ugrzęzła w ręc-e p1. P rze­
worskiej na]>isało „Słowo Polskie, że to była 
kula karabinowa i dodaje:

..W ładze bezpieczeństwa przypuszczają je­
dnak że (n;kt nie byłby z tak wuSkiego kalibru 
strzelał w pobliżu ,(Łobzowianki'‘ nie JiędĄe ró ­
wnocześnie zauważonym, tak, iż przypuszczal­
n i e  ztiicHodzi tu  zwykły nieszczęśliwy wypadek 
zabłąkania się kul; z  - jakiej odlległej o kilka 
kilom etrów (!) .strzelnicy wojskowej a nie o 
zam erh polityczny (na p. Ljcbelrmana".

• .Głos N arodu" jia to hum orystyczne w yjaśnie­
nie odpowiada:

■ .Aje wiedzieliśmy, że na strzelnicach strzela 
się o 13 -tej w nocy j że są kule, które umieją 
na przestrzeń; kilku kilometrów przebijać (czy 
też om ijać) wszelkie m ury j szukają akurat 
P. Ljeberm ana."

Darem nie też jG łos N arodu1' apelujle dto po­
licji, aby wyszukała .sprawcę ; darem nie pisze:

• ■ AJc można dojiuścić, by miał się powiększyć 
ponury łańcuch (politycznych zbrodni, jakieriii 
były: ,,zaginięcie" generała Zagórskiego, zam or­
dowanie żandarm a Koryzmy w parku belweder- 
s bim itd.

Szkoda słów! Sprawa nie wyjaśni się. Nie 
wyjdzje na .światło dzienne, a przynajmniej, nie 
teraz,

,.Aje będziesz palić tytoniu" — takie hasło 
wydalj antilaszyści włosoy, protestując w ten 
sposób przeciw' AlUssoIiniego ,metodom rzą­
dzenia".

Hasło fo znajduje głęboki oddźwięk w* społe- 
czeńslwje, ( lembardzięj; że tytoń dzięki błogo­
sławionym rządom (dyktatury podrożał, a bieda 
w kraju /wielka.' " i

Skutki tego bojkotu są  już /widoczne, (szczególnie 
na południu i n a  wyspash, tjpadek dochodów 
ze sprzedaży tytoniu jest już bardzo znaczny. 
W e wsi Yittli w Sardynji, w ciągu 14 dn  sprze­
dano za led rje  trzy cygara i trzy pudełka pa­
pierosów. W  mjeścjć Ozieri w SardynjA ma- 
jąccni. około 10.000 mieszkańców odbyła, się ory- 
ginalna demonstracja. .Mężczyźni wyszli na ry-

Dwaj Prerydenei - dwie podróże.
Prezyden t Czechosłowacji,  sędziwy 

M assaryk  o dbyw a obecnie podróż po  Ślą­
sku Cieszyńskim, P rezy d en t  Rzeczypospo­
litej Polskiej Mościcki w łaśnie  zakończył 
swą podróż  po Wileńszczyźnie.

O podróży  prez. M assaryka podaje  
PAT-iczna, ajencja u rzędow a co nas tę ­
puje :

„ W  sobotę  i niedzielę, t. j. 5 i 6 bm  
o dbyw ał prezyden t M assaryk  podróż  po 
Śląsku Ciesz., w itany serdecznie przez lud ­
ność miejscową, przyczem przedstawiciele 
poszczególnych narodow ości w ygłaszali 
przem ówienia w językach ojczystych, na 
które prezydent odpow iadał w językach: 
czeskim, polskim  i niemieckim. Ze strony  
ludności polskiej poza przedstawicielami 
poszczególnych miejscowości witaii p. p r e ­
zydenta pos łow ie  do parlam entu  p rask ie ­
go  Buzek, C hobo t oraz członek sejm u 
k ra jow ego  ju n g .  M ówcy zapewniali p. 
p rezydenta  o lojalności mniejszości po l­
skiej w obec państw a czechosłowackiego. 
P rezyden t M assaryk  podziękow ał p rz ed ­
stawicielom mniejszości polskiej za o- 
świadczenie lojalności, podkreślając, że 
sp raw a mniejszości polskiej bardzo  go  in­
te resu je  i zauważył, że demokracja prze­
widuje współpracę wszystkich narodów, 
gdyż współpraca ta zapewni im rozwój 
i sw obodę. W  Karwinie wręczono p. p r e ­
zydentow i album  z fo tografjam i z życia 
ludności polskiej i publikację p. t. „ P o ­
lacy w  Czechosłow acji ' ' .

O  podróży  Prezyden ta  Mościckiego 
po Wileńszczyźnie pisze lwowski „K urjer  
P o ra n n y ' '  podkreślając, że g łó w n em  zada­
niem podróży  P rezydenta  Państw a jest 
poznanie kra ju  i zetknięcie się z ludnością 
miejscową, poczem na dow ód, że o d w ie­
dziny Pana P rezydenta  zadania tego  nie 
spełniły , przytacza charakterystyczny list 
jednego  z mieszkańców pow. Swięciań- 
skiego.

Z listu tego  przytaczam y kilka u ry w ­
ków :

„N iestety, spo tkał nas p rzyk ry  zawód. 
Pan Prezyden t nie by ł  naszym gościem. 
O dgrodził go  od nas mur zarządzeń ad­
ministracyjnych, cenzury i obaw y, by ktoś 
nie ośm ielił się uskarżać na ciężkie czasy, 
sam ow olę administracji i i  p. Pozw olono 
nam jedynie uchwalać w  gm inach kredyty 
na trjumfalne bramy i deklarować składki 
na urządzanie przyjęć. Pozatem  wszystko 
spoczęło W ręku p. starosty , k tó ry  uk ład a ł  
listy osób, mających być dopuszczonemi 
do osoby  P. Prezydenta , cenzuro/wał prze­
mówienia, z których  usuw ano najw ażniej­
sze naw et ob jaw y „n iezdrow ego  pesym iz­
m u " .  W olno b yło  tylko wyrażać zachwyt 
zadowolenie i radość, źe żyjem y pod rzą­
dami Prystorów , Sław ków  i towarzyszy.

Były w praw dzie  wyjątki i niespo­
dzianki w postaci petycyj, p rz y g o to w a­
nych samorzutnie  i wręczanych w  chwili, 
g d y  przedstawiciele miejscowych w ładz 
nie byli dostatecznie czujni, ale już po­
przeć sw ych skarg ustnie ludność nie m o­
gła, bo nieproszonych pe ten tów  likwido­
wano w p ro s t  z b łyskawiczną szybkością, 
usuw ając  za kordon policji i szpalery  sp e ­
cjalnie w ytresow anych  delegacyj. W szyst­
ko usiłow ano zredukow ać do bram  trjum - 
falnych, przy  których miał Pan Prezyden t 
jednosta jny  i nużący repertua r  m ów  p o ­
witalnych, recytow anych z papieruszków  
lub wykutych napam ięć oraz wysztafiro- 
w ane postacie miejscowych dygnitarzy. — 
T e wycylindrowane figury nieraz w yglą­
dały nader uciesznie w strojach, które 
pierwszy raz w  życiu m iały na sobie.

Czy w  takich w arunkach  m óg ł Pan  
P rezyden t  poznać potrzeby  ludności ? Czy 
m ó g ł poznać nasz kraj ?"

Dwaj Prezydenci — dwie podróże. — 
D em okracja  praw dziw a i — niecałkiem 
prawdziwa.

99 Boże, błogosław wojną!”
W  Niemczech — jak w iadom o — 

istnieją gm iny  religijnych socjalistów. Kie­
rownicy tych gm in są przez w ładze d u ­
chow ne stale i systematycznie szykano­
wane. Ostatnio na konferencji d u ch o w ­
nych ewangelickich nie dopuszczono do 
przem ów ień  reprezentanta  religijnych s o ­
cjalistów pas to ra  tow. M annheim a (pa­
s to r  - socjalistą, czy b y łoby  to do p o ­
myślenia u nas!) .

W  szczególności akcję przeciw p as to ­

rowi M annheim owi prow adził  p as to r  P h i­
lips, ten sam, k tó ry  jeszcze w 1916 r. 
w zorem  swoich kolegów  francuskich, an ­
gielskich i innych p i s a ł : »

„B ogu  niech będą dzięki za wojnę 
i niech imię Boga będzie b łogosław ione ,  
że niema jeszcze poko ju" .

Tacj- oto  duchow ni mienią się n a ­
stępcami C hrys tusa  i tacy w ystępują 
przeciw duchow nym  solidaryzującym się 
z obozem  robotniczym.

nekj każdy z ti ld i rzucał tam swoją fajkę, tak, 
żc z tego (utworzył sję pokaźny sios, poezem 
wśród okrzyków (podpalono ten stc^s. I wszystkie 
fajki spłonęły. W  Neapolu aresztowano studen­
tów, którzy przechodniom  wyjmowali papierosy 
z ust. 'Mieszkańcy ('.elano w Abnizj,i, przesłali 
Mussolinicmu paczkę z fajkaim. Oczywiście n e 
brak też aresztowań, zwłaszcza, jeżeli agitacja 
przybiera zbyt ostre formy. Ale na ogół ten o- 
ryginalny bojko! rozwija się bez przeszkód. Bo

*czyż m ożna kogoś zm usić do palenia tytoniu ? 
Przecież 1yloń jest szkodliwy — wołają lekarze.

Podobno w Genuj na mirrach falirycznych' 
wywjeszono napis- ,.Klo nie pfeli tytoniu, zdra­
dza ojczyznę".

J a k i  cli , .zgadzających" nie tyle ojczyznę ile 
dyktaturę jMussolin;ego jest coraz więcej. 1 go­
lów Mussoljni 'przewrócić się na... tytoniu.

X.
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Tron do obsadzenia.
Kandydaci z „silną ręką“ mają pierwszeństwo.

BERLIN, 8. 7. „ M o n tag "  donosi o 
rozm ow ie sw ego  w spółpracow nika z w ę ­
g ierskim  m inistrem  sp raw  w ojskow ych 
G óm besem , k tó ry  m. in. ośw iadczył: J e ­
s tem  przeciwko tem u, by  O tto  został k ró ­
lem W ęgie r.  Jes tem  zwolennikiem w o ln e­
go  w yboru  króla. Dotychczas nie w ym ie­
n iałem  żadnego  kandydata  na tron, cho­
ciaż nazwisko m oje łączono z arcyksię- 
ciem A lbrechtem . Dziś jeszcze nie jest 
czas -na te spraw y. Z .w i e l u  w zględów  
jes tem  przeciwko Ottonowi, a przede- 
wszystkiem dlatego, że zwalczam wszelką 
koncepcję legitymistyczną.

W ę g ry  ze wszystkich stron  są o to ­

czone nieprzyjaźnie usposobionem i w o j­
skow o uzbrojonem i państw am i. W edle 
trak ta tu  poko jow ego  arm ja  nasza liczy 
35.000 osób. D okoła  nas leżące państwa, 
Czechosłow acja, Ju g o s ław ja  i Rum unja, 
dysponują  arm ją , liczącą 540.000 osób, a 
więc dwanaście razy większą. D latego 
twierdzę, że n ieuzbro jone W ę g ry  są n ie­
bezpieczeństwem  dla poko ju  europejsk ie­
go.

Otto  liczy zaledwie 18 lat, nie ma d o ­
świadczenia życiowego, rządy s p ra w o w a­
łaby  kamarylla. P o trzebu jem y  na W ę ­
grzech silnej ręki, jeśli chcemy dążyć do 
lepszej p rzyszłości1'.

Nowy Kurs fas*ysfook! w Finlandii.
N o w y  rząd finlandzki m a w yraźne 

reakcyjne oblicze, m inister sp raw  wewn. 
nietyfko, że nie kładzie kres g w a łto m  
i te r ro ro w i lappowcow, ale sam  polecił 
zamknąć dw a dom y ludow e w Helsing- 
forsie. Jes t  to wym ierzone przedew szyst- 
kiem przeciw organizacjom  robotniczym, 
k tó re  w dom ach ludowych mają swoje lo­
kale. C en tra lny  o rg an  finlandzkich soc ja­
listów jest stale strzeżony przez robo tn i­
ków  w  obaw ie  przed napadem  ze s trony  
faszystów. W  godzinach wieczornych 7. 
lipca w kroczyły  do m iasta uzbro jone o d ­
działy „ lappow ców ", poprzedzone autami 
i motocyklami. D okonano n apadu  na dom 
dziennikarzy szwedzkich znajdujący się o- 
bok  H e ls in g fo rsu ; jeden z cz łonków re-

M. Z O SZ C Z E N K O .

ftieralerny Tomasz.
(Dokończenie).

— Jak  Boga kocham  — powiedział 
T om asz, — w szyscy orzą. Z ap raw dę , lu­
dzie tw ierdzą, że teraz  chłopi svą dz ia ła­
czami. D latego  też tak  ch łopstw o  jest 
teraz  w  poszanowaniu . A jak jest w  sa­
mej rzeczy, czy to  p raw da, czy też ludzie 
k łam ią  — niew iadom o. A jeżeli na pie­
niądzach, pow iedzm y, są po rtre ty ,  to  m o ­
żliwe, że nie k łam ią?

— No, odejdź, odejdź, — powiedział 
na to  kasjei — nie kręć się tu.

— Zaraz, wezmę tylko pieniądze. Z 
po rtre tem , no, no. A ja, ojcze, zapamiętaj 
to  sobie i p rzed tem  tych carów  nie b a r ­
dzo lubiłem. Jak  B oga kocham.

P opa trzy ł  ze sm utk iem  na n u dnego  
kasjera  i wyszedł.

O dw iązał konia, siadł na wóz, znów 
popa trzy ł  na pieniądze! i (pojechał.

— W idzisz — myślał T om asz, śm ie­
jąc się i uderzając po  kolanach — por-

dakcji „Szwedzkich W iad o m o śc i"  został 
uprow adzony, w ym uszono na nim g ro ź ­
bam i śmierci przyrzeczenie, że przestanie 
pracow ać w  w spom nianem  piśmie.

Chcąc poznać t ło  pow stan ia  now ego 
rządu, k tó rego  hasłem  je s t  rzekom a w al­
ka z kom unizm em , należy przypomnieć, 
że po uzyskaniu niepodległości, Finlan- 
d ja  k rw aw iła  p od  rządami b ia łego  te r ro ru  
gen. M annerheim a, k tó ry  p od  p re te k ­
stem  walki z kom unizm em , w ysy ła ł  na 
śm ierć setki i tysiące działaczy ro b o tn i­
czych.

Bezwątpienia niszczycielska robo ta  ko 
m unizm u zadała  g łębokie  rany  ruchow i 
socjalistycznemu, k tó ry  rychło  jednak  po 
w ypędzeniu  M annerheim a o d b u d o w a ł  sw o

tre ty  malują. A może k ła m ią ?  Czyżby 
chłop miał, mieć honory  carskie ?

K rukiow  p o g n a ł  konia, ale p o d  lasem 
zawrócił i po jecahł z p o w ro tem  do  mia­
sta.

Z atrzym ał się na dw orcu . Przyw iązał 
konia do słupa, zapalił pap ierosa  i w ol­
nym  krokiem  poszedł do to ru  kolejo­
wego.

Na torze  chłopi w yładow yw ali  zboże 
z gospodarsk ich  w ozów . Stękając i przy- 
kucając, ładow ali  w ork i na plecy i dźw i­
gali je do w agonów . T om asz  za trzym ał 
się i począł się przyglądać.

— Nieś rów no  — krzyknął Tom asz. 
— Nie rozsypuj ziarna...

T ra g a rz  popa trzy ł  ze ździwieniem na 
Tom asza  i poszed ł dalej, rozsypując 
ziarna.

T om asz  w szed ł do  budynku, kupił za 
dwie kopiejki ziaren słonecznika i chciał 
siąść na ławce. Ale ław ka b y ła  zajęta. J a ­
kiś człowiek w  miękkim kapeluszu spał 
na ławce, pod łożyw szy  w o rek  p od  g łow ę.

T o m asz  s iad ł na oknie, ale po  m i­
nucie podszed ł do śpiącego  i ni z tego, 
ni z ow eg o ,  k rzykną ł:

— H ej,  kapelusz! Złaź z ław k i!  Ja  
chcę siąść.

je organizacje  tak, że w  r. 1927 s tanął 
na czele rządu tow . Tanner.

Komuniści jednak  nie zaprzestali s w o ­
jej szaleńczej ro b o ty ;  ataki ich na ustró j 
republikański, sąsiedztw o Rosji o raz w ro ­
dzona nienawiść ch łopa finlandzkiego do 
daw nego  zaborcy rosyjskiego — w szyst­
ko to  razem sp o w o d o w a ło  pow stanie  r u ­
chu „ lappow ców ", na k tó rego  czele s ta ­
nę ły  jednostki o w yraźnie faszystowskiej 
ideologji. Dziś w rządzie finlandzkim s ta ­
now isko ministra ob ro n y  kra jow ej ( zaj­
muje zbir z r. 1918— 19 gen. M anner- 
heim.

Finlandja stoi obecnie w ogniu  walki
0  zachowanie us tro ju  dem okra tycznego 
Socjaliści wielkie i t ru d n e  m ają zadanie: 
uchronić kraj p rzed faszyzm em  i jed n o ­
cześnie zwalczać komunizm, k tó reg o  sza­
leństwo i prow okacje  nie po  raz p ie rw ­
szy są najmilej widzianą pom ocą reakcji
1 faszyzmu

—o —

Zgromadzenie lwowskie) 
organizacji P .P .S .

(Ciąg dalszy;, 

odbędzie się w  piątek, 11 b. m. punktual 
nie o  godz. 7 wiecz. w lokalu w łasnym  
przy ul. R utow skiego  23, II p. N a p o ­
rządku dziennym refera t o rganizacyjny i 
w y b o ry  do w ładz  party jnych , wnioski. — 
W stęp  tylko dla członków  i za zaprosze­
niami, k tóre  w yda je  sekretarja t.

Prezydjum O. K. R. P. P. S. 
—o —

C złow iek w kapeluszu o tw o rzy ł  oczy, 
n iem raw o popa trzy ł  na  T o m asza  i siadł. 
Ziew ając i plując, począł skręcać pap ie­
rosa.

T om asz  siad ł obok, posunął w orek  
i począł ze sm akiem  żuć ziarnka, a łu ­
piny w ypluw ać na  p o d łogę .

— Nie k łam ią — pom yśla ł  Tom asz. 
— Szacunek jes t  i to  widoczny. S łuchają , 
chociażem w ypił.  Boją się czorty. P a t rz ­
cie, jak się to  w szystko stało, n iepostrze­
żenie się stało... N a  Boga — nie kłamią.

W s ta ł  z ła w k i  i z zadow oleniem  prze 
szedł się po poczekalni. P o tem  podszed ł 
do kasy i zajrzał do  okienka.

— D okąd  — spy tał  kasjer.
— Jako  d o tą d ?  — zdziwił się T o ­

masz.
— D okąd  b i le t?
— Do n ikąd — pow iedzia ł Tom asz, 

og lądając  w nętrze  pokoiku. — Czy m ogę  
obejrzeć  kasę ?

— Jeżeli do nikąd, — powiedzia ł z 
gn iew em  kas je r  — to  nie masz potrzeby  
penać tu  sw ą m ordę .

— Jaka m o rd a  ? — odrzek ł ob rażo ­
n y  T om asz .  —> Do ko g o  m ó w isz?  — gn ie ­
w ał się T om asz. t

— Ach ty  pijana m o r d o ! Szkaradny 
czort!
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0 Kongres Międzynarodówki Zawodowej.
7 lipca rozpoczął w jednym  z n a j­

w iększych g m ach ó w  w Sztokholmie swoje 
o b ra d y  V K ongres  M iędzynarodów ki Z a ­
w odow ej.

W  pow italnem  przem ów ieniu  p o d ­
n iósł przewodniczący tow. Jouhaux , że 
zorganizow any ruch robotniczy mimo p ię­
trzących się trudności gospodarczych  i 
politycznych nietylko zdołał u trzym ać swo 
je  zdobycze, al, że n ieustannie idzie po 
d rodze  realizacji haseł socjalistycznych. 
P ie rw szorzędną  uw agę  winien p ro le ta rja t  
zwrócić na zagadnienie niebezpieczeństwa 
w ojny , k tó ra  wciąż jeszcze grozi ludzko­

ści. N iem a pokoju  politycznego — p o d ­
niósł Jo u h au x  — bez gospodarczego , n ie­
m a też pokoju  gospodarczego  bez w sp ó ł­
działania klasy robotniczej.

W  imieniu szwedzkich związków ro ­
botniczych wita delegatów  m iędzynarodo­
wych. tow . Johanson.

W  przededniu  K ongresu  odby ła  się 
konferencja sekretarzy  zawodowych.

O b rad o m  K ongresu  przysłuchują  się 
jako goście m. in. Albert T hom as,  d y re ­
k to r M iędzynarodow ego  Biura P racy  i 
F ry d ery k  Adler sekretarz  M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej.

Generalicja w polityce.
W  W arszaw ie  po jaw iła  się wielce zna­

mienna, a dla naszych stosunków  wysoce 
charak terystyczna pog łoska ,  jakoby w w oj­
skow ych szeregach istniała, mająca aspi­
racje polityczne, „grupa generalska", k tó ­
ra  jes t  n iezadowolona z „po łow icznej"  p o ­
lityki pu łkow ników  i zmierza do jej u su ­
nięcia i zastąpienia w łasnym i geniuszami. 
W edle  tych p o g ło sek  g ru p a  ta ma się sk u ­
pić o k o ło  p ism a „N ow a k ad ro w a" ,  k tó re ­
g o  enuncjacje kilkakrotnie z pow odu  b ru ­
talnie faszystow skiego ich charak teru  p ię­
tnow aliśm y.

W praw dzie  sfery  sanacyjne zaprze­
czyły, jakoby taka g rupa  generalska  ist­
n iała ,  ale g d y  sobie przypom nim y, żje! z tej 
s t ro n y  zaprzeczano też istnieniu g ru p y  
pułkow nikow skiej ,  trzeba przyjąć, że i 
w  tej pog łosce  jest nieco praw dy.

T o m asz  przechylił się ku oknu, p lu­
ną ł na  kasjera  i szybko poszedł ku w y j­
ściu.

Schw ytano go, kiedy obw iązyw ał ko ­
nia. W y ry w a ł  się, krzyczał, p ró b o w a ł  n a ­
w e t ukąsić w  policzek stróża, ale go  p o ­
wleczono bez apelacji do  dyżu rnego  a- 
gen ta . T am  T o m asz  uspokoił się trochę
i p ró b o w a ł  coś tłumaczyć, w ym achując  
rękam i, w yciągał pieniądze i p ro p o n o w a ł  
agentow i, by  na nie popatrzy ł.

Ale T om asza  s łabo  słuchano. Agent, 
maczając co sekundę p ióro  w  ka łam arzu , 
sporządził  p ro to k ó ł  o obeldze czynnej, 
k tó rą  w yrządzono  kasjerowi, podczas p e ł ­
nienia obow iązków  służbow ych. D odaw ał 
jeszcze, że T om asz  łupinki s łonecznika 
rzucał na p o d ło g ę  poczekalni.

C złow iek w  miękkim kapeluszu p ro ­
sił, aby  w pro tokóle  dodać, że T om asz  
p rzeg n a ł  g o  z miejsca i jakoby s iad ł na 
w o re k ;  ale ag en t  ocenił to  jako d robny  
fak t i pozostaw ił bez następstw .

T om asz  po ostatecznem  w ytrzeźw ie­
n iu  p o staw ił p od  p ro to k ó łem  znak k rzy­
ża i w estchnąw szy, w yszed ł z budynku.

O dw iązał konia, s iad ł na wóz, w yjął 
z czapki pieniądze i popa trzy ł  na nie. 
P o tem  m achnął ręką i p o w ied z ia ł :

— Łżą d jab ły !

Ale już możliwość w yrastan ia  takich 
p o m y słó w  i możliwość istnienia, czy p o ­
w staw ania wojskow ych grup politycznych  
w ym ow nie  świadczy o grzązkim gruncie, 
na jakim osiad ło  nasze życie publiczne i 
państw ow e.

Skoro czasu pokoju  w ojsko  zaczyna 
przekraczać p rog i koszar i w e d łu g  swoich 
p o g ląd ó w  regulow ać życie państw ow e i 
publiczne, p rzed  państw em  staje g roźne 
w idm o, które przypom ina niedaw ne walki 
am bitnych g en e ra łó w  w  M eksyku i nisz­
czycielskie walki arm ji generalskich w C hi­
nach.

P o  światowej wojnie we wszystkich 
państwach, gdzie wodzowie jej uważali 
sw ą rolę za skończoną, tam  życie publicz­
ne i pańs tw ow e wróciło  w  norm alne ł o ­
żysko, a likwidują w ojnę czynniki społecz-

! ne i gospodarcze, k tóre  są do tego  powo- 
j  lane. Tylko tam, gdzie gene ra łow ie  i p u ł-  
| kownicy kontynuują wojnę z w łasnem  spo­

łeczeństwem , — państw a te przeżyw ają 
w strząsy  i giną w w ew nętrznej walce.

H isto rja  może tu  być dla w spółczes­
nych przekonyw ującą nauczycielką, a o b ­
serwacja obecnych s tosunków  w poszcze­
gólnych państw ach jest tej historycznej 
nauki w ym ow nem  potwierdzeniem .

To, co się w tej chwili w  Polsce roz­
gryw a, jes t  s tad jum  przygotow aw czem  i 
decydującem  o tern, czy rządy będą  pod 
kontrolą  społeczeństw a i p rzed  niem o d ­
powiedzialne, czy też zwycięży pogląd  
„N ow ej K adrow ej" ,  ustabilizowanie rzą­
dów  nieodpowiedzialnej p rzed nikim kliki 
i rozbicia państw a na zwolenników żą d ­
nych w ładzy  g en e ra łó w  czy p u łk o w n i­
ków. W idm o obecnego a rozpaczliwego 
obrazu  Chin, bo M eksyk już przeszedł 
sw ą krw aw ą, generalską kąpiel, zbliża się 
do Polski.

Nie wolno mieć oczu zamkniętych na 
to, co się w okó ł nas dzieje i jakie m ogą 
być tego  konsekwencje, jeżeli w  porę  ich 
nadejściu się nie przeszkodzi. K ongres 
krakow ski i cała działalność opozycji p a r ­
lam entarnej i wszystkich s tronnictw  poli­
tycznych mają na celu s tworzenie im d o ­
statecznie silnej zapory, a sądzimy, że nikt 
w  kra ju  nie powinien się uchylić od sp e ł ­
nienia ciążącego nań obowiązku.

—o —

Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Pomnik poległych w  Norymberdze.

W  Norym berdze ‘wybudowano w spaniały pom n ik ku [czci poległych w ezas;e wojny mieszkań - 
■ > i ' • iców tego miasta.
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Pożar berlińskiego stadjonu wyścigowego

Ostanio spłonął far Berlinie stadjbn „OUmpja “, gdzje odbywały się wyścigi kolarskie. Spło­
nęły trybuny ora z tor Wyścigowy.

Śmierć i tortury przecif palaczom tytoniu.
Niejeden z olbrzymiej rzeszy palą­

cych dziś ty toń  nie wie, kto i kiedy 
w prow adził  go  do E u ro p y ;  pierw szym  
am ato rem  tego  narkotyku  był Rodrigo  
de Jeres, tow arzysz  Kolumba, odkryw cy j 
Ameryki.

On to, naśladując obyczaje Indjan, 
p rzywiózł do sw ego  kra ju  ojczystego Hi- ‘ 
szpanji ty toń. Kiedy w spółobyw ate le  po i 
raz p ierw szy zobaczyli R odryga  wypusz- J 
czającego z ust  i nosa dym, przekonani 
byli, że d jabe ł opanow ał duszę R odryga, 
to  też oddali go  w ręce ówczesnej „ sp ra ­
w iedliw ości"  św. Inkwizycji, k tó ra  w t r ą ­
ciła go  do więzienia.

A m basador francuski przy dw orze h i­
szpańskim Jean Nikot (od niego pochodzi 
nazwa „n iko tyna")  zalecał we Francji u- 
żyw anie ty toniu  jako środka leczniczego. 
R ozpoczęła się b ło gos ław iona  era dla ro z ­
maitych ówczesnych szarlatanów i pseu- 
do-lekarzy, k tórzy  twierdzili, że liście ty ­
toniu  są skutecznem lekars tw em  przeciw 
wszystkim chorobom , w szczególności 
przeciw zarazie.

Król angielski Jakób  I w ystąp ił  n a ­
tychm iast jako bezwzględny w ró g  palenia; 
znalazł się na dw orze jego poeta  Joshua 
Sylw ester, k tó ry  nazywa ty toń „w ynalaz­
kiem p iek ła"  i „hańbą  Anglji" . W  17 
wieku wystąpili teolodzy przeciw  zw y­
czajowi palenia, określając go  jako „św ię ­
to k rad z tw o " .

Znaleźli się naw et ustaw odaw cy, k tó ­
rzy nakładali kary  pieniężne na palaczy. 
Szczytem g łu p o ty  by ły  ukazy cara Mi­

chała Fedorowicza i su łtana tureckiego 
M urada  przeciw przyjaciołom  tytoniu. W  
Rosji u tw orzono  w tym  celu specjalny 
trybunał,  k tóry  orzekał straszliwe kary : 
odcięcie nosa, śmierci, konfiskaty m ają t­
ku. W  Turcji w r. 1663 po pożarze K on­
stan tynopola stracono parę  tysięcy zw o­
lenników tytoniu.

M imo w idm a śmierci, coraz bardziej 
rozpow szechniło  się używanie tytoniu. — 
Król pruski F ryderyk  W ilhelm I założył 
specjalne kolegjum  palaczy a sam raz 
w y g ra ł  zakład  z ówczesnym  królem po l­
skim, w ypalając w ciągu 9 godzin t rz y ­
dzieści dwie fajek.

N iktby nie przypuszczał, że w ha­
s łach rewolucyjnych w ysuw ano w N iem ­
czech żądanie palenia tytoniu.

Kiedy w  r. 1848 oznajm iono w zbu­
rzonem u ludowi, że król p rzy ją ł  żądania 
ludu, pytano nieufnie, czy „zezwolił na 
palenie", a kiedy obyw ate le  otrzymali p o ­
twierdzającą odpow iedź, zadowoleni ro ­
zeszli się do dom ów .

Dziś rządy uczyniły dla siebie z pa­
lenia ty toniu  korzystne ź ród ło  docho­
dów.

Katastrofa Kolej, w Sowietach.
MOSKWA, 9. 7. ,Pai.). Pociąg pospieszny 

z Leningradu ido m ineralnych wód na Kaukazie 
zderzył, się na stacji Morela z pociągiem pod­
miejskim, przyczem ii wagony zostały rozbite. 
W śród pasażerów pociągu podmiejskiego kilka­
naście osób jest zabitych i rannych. Pasażero­
wie pociągu pospiesznego wyszli bez szwanku.

Honfishata „Dzień. Ludowego".
W czoraj byliśmy skonfiskowani. O- 

fiarą p ad ła  rezolucja uchw alona na wiel- 
kiem zgrom adzeniu  politycznem w Sam­
borze. N a zgrom adzeniu  tern referow ali 
tow . pos. H au sn e r  i Skalak ze Lw ow a 
o sytuacji politycznej i gospodarcze j i 
s tanow isku  dem okratycznych stronnictw , 
w ypowiedzianym  na kongresie  k rak o w ­
skim. Konfiskatą oczywiście nie ręożna 
uspokoić n iezadowolonej opinji kraju, nie 
da się też zataić p rzed  społeczeństw em , 
co się w  kraju  dzieje.

Konfiskatę wczorajszą p rzep ro w ad zo ­
no w sposób  „d ek re to w y " .  Na wszelki 
w ypadek  zabrano  egzem plarze z drukarni 
o  świcie, a ustęp  skonfiskowany podano  
dopiero  około  godz. 10-tej p rzed p o łu d ­
niem. P rak tyka  taka jest sprzeczna z o-
bowiązującymi przepisami.

»
\ —o —

Pomoc dla bezrobotnych.
Kom jsarjaty magistratu, udzielają bezrobo­

tnym  pomocy w naturaljach,, jednak ograniczono 
tę pomoc tylko dia rodżjn m ających dzieci. 
Słuszna zasada, że pierwszeństwo do otrzym a­
nia pomocy m ają rodziny większe, nie m ożna 
Jednak pod tym względem być rygorystycznym 
1 bezdzietna rodzina m usi też żyć, i pomocy 
n ie należy jej odmawiać, jeżeli rzeczywiście jej 
potrzebuje.

Magistrat powin;en wydać odpowiednie za­
rządzenia, aby nikogo od te j pomocy nie wy­
kluczać, kto (naprawdę jej potrzebuje.

—O—

Zgań twórcy Sherlaha Holmesa.

W  Londynie 'zm arł w ostatnich dniach słynny 
autor powieści krym inalnych, twórca polplular- 
nej postacj Sherlocka Holmesa, sir Conan Doyle 
w 71 r. życia. Po wojnie Conan Doyle zajmował 
się nam iętnje spirytyzmem, którego był gorącym 

orędownikiem.
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Zbrodnia i Kara.
Lewis £  L aw es. dyrektor więzienia Sing 

Sing pot. 'Nowym \o rk iem  wypowiedział szereg 
ciekawych uwag |na temat zbrodniarzy i po­
rządku społecznego, który ustala, kto jest zbro­
dniarzem.

Kto jest zbrodniarzem i dlaczego? —■ pyta 
Lawes. Gdyby 11/ e liyło praw, me by!Mir zbro­
dniarzy, nie byłoby zbrodni. Zbrodniarzem jest 
więc każdy, 'kio popełnia czyn, zakazany przez 
ustawę. Każdy, kto ukradnie jabłko, czy ban­
knot 50 dolarowy, chustkę do nosa, czy futro, 
popełnja kradzież i jest w plrawdziwem tego 
słowa znaczeniu (przestępco., bez względu na to, 
:zy  został oskarżony, l zasądzony, t z y  też me. 
Lawes opowjada, iż rozmawiał o tem z setkami 

,wybl!nycli ludzi, którzy przeważnie przyznaw aj 
się do tego, że zdarzyło im się w ich życiem 
że przekraczali prawo i popełniali przestęp­
stwo, za które byliby ponieśli karę gdylpy byli 
zostali schwytani na gorącym uczynku. Ci. któ­
rzy w pwojem przekonanju nie popiehuali ża­
dnego przestępstwa, przyznawali jednak, że w 
pewnych okolicznościach byliby zdolni do po­
pełnienia czynu .zbrodniczego, ,

Gothe mówi, że nie m a takiego przestępstwa, 
którego by w  pewnych okolicznościach sam nie 
mógł popełnić.

Urodzony zbrodniarzy niema.
Każdy w (pewnych warunkach jest zdolny do 

popełnienia przestępstwa. Niejeden finansista" do­
szedł do fortuny przez oszustwa j przekupstwa 
urzędników. Jest n iem al regułą, że małych zło- 
dzietjj się w iesza, a  wielktiJU zostaw .a %.(; na 
wolności.

W ięzienie Sing Sing, t^eszy się sm utną stawa, 
że przebywają w jnjem najzatwardzialsi, najspry­
tniejsi, najokrutniejsi zbrodniarze z Nowego \o r -  
ku 1 okolicy. O d ’ czasu jak jestem dyrektorem 
tego w ięzienia,' ■— mówi Lawes — t. j. od 1. 
stycznia 1920 (przeszło przez moje ręce więcej, 
niż 10.000 tych „złych’1 ludzi u których zauwa-

(y) W czoraj o świcie mieszkańcy przysiółka 
Karno, koło Rudna, przaehodżąc przez pioia z,i 
Riłohorskim lasem jnatknęli się w pobliżu toru 
kolejowego na Jeżącego w kałuży krwi m iesz­
kańca tego przysiółka Józefa Pankiewicza, oraz 
.jego narzeczonej Rozalji Szpala. Niebawem ze­
brał się na miejscu tłum wjeślliaków zdążających 
z nabiałem  1 jarzynami do miasta.

Kobieta dawała jeszcze znaki życia, wobec 
tego wstrzjunano pociąg osobowy zdążający z 
nę w  iwagon;e Z dworca Głównego odwieziono 
ją  do (Szpitala.

Na miejscu 'zjawił się niebawem kierownik 
posterunku w Lewandówee ]>;rzod. Ragacz, który

Wrzucił w przepaść żanę. 4
N O W Y  JORK, 9. 7. (Pat.).  W  m iej­

scowości N ew  H aven  zdarzyła się w s trzą ­
sająca traged ja ,  której ofiarą pad ła  cała 
rodzina, sk ładająca się z 6 osób.

Niejaki R ajm ond Spang, k tó ry  w  cza­
sie w ojny był s ierżantem  rekrutacyjnym , 
od  pew nego  czasu znajdow ał się w  szpi­
talu dla u m ysłow o  chorych. Tym i dniami 
udało  mu się zbiec z zakładu. P rzy szed ł­
szy do domu, by ł  zupełnie norm alny. Po

żyłem wjele '.sprzeczności: Strzelający m order­
ca okazywał Wjele serca, groźny bandyta był 
bojaźljwy, złodziej — porządnym człowiekiem.

Dyrektor więzienia, jest obowiązany żyć v>
budynku więziennym. Regulamin w ięzienny,prze­
widuje, że jego personal służbowy m ają stano­
wić „skazańcy. Dlatego mam kucharzą, który po­
pełnił mord' (pirzez otrucie, golj mnie człowiek, 
który drugiem u przeciął gardło, m oja najm łod­
sza córeczka (sześcioletnie dziecko jeździ poza 
m uram i więzienia w  wózku, zaprzężonym w ko­
nika, którym powozi człow;ek. skazany na 25 
lat kary jza porwanie dziecka.

Zosiał skonstatowany piekawy objaw, że zło­
dziej w więzieniu, jest w pogardzie złocP eji, 
a za karą śmjeirci przemawiają mordercy, prze­
bywający w więzieniu. Gzem to wytłumaczyć? 
Tem, że pwomiIi zbrodni, nie u ivaż:»;ą on; za
zbrodnie. Uwięziony kasjer banku twierdzi, że 
brał tylko io, co mu się należało, gdyż pracował 
w godzinach pozaurzędowyeh i był m arnie 
wynagradzany. Kilku ^skazańców twierdziło, że 
nie popełnjlj nic. gorszego, niż pfopełiUa „wielki I
handel" każdego (dnja, i że kradzież i»wa/y-*
ną jejst Iza dobry niteres jeżeli się  jiowiedlzie, 
a jest płodziejstwcin, jeżeli się .nie mdia- Pewien 
niezwykle inteligentny (fałszerz banknotów, tw ier­
dził, że n jkt prócz farm era (rolnika) i  gór­
nika, nje produkuje rzeczywistych dóbr I że 
każdy majiąfek osiągany jest przez oszustwo 'po­
pełniane na innych. Podkreślał przy tem, że „pra­
cował1 tylko tam, gdzie banki j kupcy byli n- 
bezpieczeni, tak, 'że njkt irjc nie s tra c i, gdyż 
towarzystwa asekuracyjne ichowiały prem ie ludzi, 
którzy woleli (raczeji płacić, niż przestrzegać 
zwyczajnych środków ostrożności.

Źbrodniarz jest istotnie pojęciem jednostron- 
nem. Odpowiedzialność ppada w znacznym sto­
pniu na (społeczeństwo. Rus wie ‘Wittzysicy prze­
stępcy (Są. biedakami.

dą narzeczone] (strzelił dwukrotnie z rewolweru 
marki „Steyer“, raniąc ją w okolicy serca. Gdy 
nieszczęśliwa padła (na ziemię, wówczas P an ­
kiewicz strzelił dwukrotnie do siebie, celując w 
serce i padł trupem  na miejscu.

Przy desperalach lije znaleziono żadnego li­
stu, wobec, tego nje wiadomo co było powodem 
targnięcia się (na życie

Denat liczył 26 lat i jako kowal pracował 
przy kolei. Szpalówna liczyła 19 lat, była córką 
st. p a lacza  (parowozowni „W schód", mieszkała 
turzy rodzicach w  Biłohorszezy.

Zwłoki Mmobó.jey' odwjeziono do rnstytutu 
medycyny sądowej. Dalsze dochodzenia w toku.

~ °  >i

dzieci, poczęta sam się rzoeil
jeg o  przybyciu o trzym ała  żona telefonicz­
ne ostrzeżenie z ,zarządu szpitala, aby (mia­
ła się na ostrożności i by natychmiast 
wezwała policję celem oddania chorego 
z p o w ro tem  do szpitala. S pangow a jednak 
zlekceważyła to  ostrzeżenie, chcąc choć 
kilka godzin nacieszyć się obecnością m ę­
ża. Po połudn iu  Spang zaproponow ał o d ­
bycie sam ochodow ej przejażdżki, na którą | 
uda ł  się z całą rodziną, to  jest* z żoną |

i 4-giem m ałych dzieci. W  górzyste j  m iej­
scowości W es t  Roch rodzina Spangów  
zatrzym ała się, by odpocząć na m uraw ie 
w pobliżu urwiska. W ów czas nagle Spang 
chwycił żonę i rzucił ją w  przepaść, n a ­

stępnie w trącił  w  przepaść wszystkie 
dzieci,

poczem po łożył się nad brzegiem u rw i­
ska w miejscu trudno  dostępnem .

Przerażeni świadkowie tragcd ji  zaw e­
zwali policję. Kiedy jeden z policjantów 
usiłował dotrzeć do szaleńca,

Spang z dzikim okrzykiem rzuęił 
się w  przepaść, 

gdzie znalazł śmierć obok reszty człon­
ków swojej rodziny.

ŁÓDŹ, 9. 7. (Pat.) „R epublika"  d o ­
nosi o pożarze w powiecie łęczyckim we 
wsi Kulcsy. Ubiegłej nocy zajęła się jedna 
z zagród w centrum wsi.

W krótce 10 gosp o d ars tw  s tanę ło  w o 
gnili. Sp łonęło  300 sztuk bydła oraz li­
czny inwentarz m artw y.

Jeden  z ratujących skoczył w czasie 
akcji ra tunkow ej w  ogień i w ydosta ł  
z płomieni sw ego 2-letniego synka, sam 
jednak został ciężko poparzony i jak się 
zdaje nie uda się utrzym ać go  przy ży ­
ciu. Ogólne s tra ty  wynoszą oko ło  300.000 
zł. W ładze p row adzą śledztwo.

' K A T O W IC E , 9. 7. ( P a t ) .  W e d łu g  
doniesień pism w ybuchł pożar we d w o ­
rze hr. Wilczka w Wilkach starych. Po- 
zniszczył stajnię oraz 3.000 cetnarów  sia­
na. Budynki zdołano uratow ać. Szkody 
są bardzo znaczne.

ŁÓDŹ, 9. 7. (Pat.). W e wsi T um  
pow iat Łęczyca, gd y  mieszkańcy wsi za­
jęci byli w  polu, z nieustalonej dotąd 
przyczyny w ybuchł pożar. Pastw ą p ło ­
mieni pad ło  6 dom ów  mieszkalnych, 11 
s todół, 8 obór i wielka ilość inwentarza 
żyw ego. S tra ty  wynoszą około  ćwierć mi- 
ljona złotych.

W  czasie akcji ra tunkow ej u legło  p o ­
parzeniu 8 osób, z k tórych  2 w stanie 
groźnym  przewieziono do szpitala w  Ł ę ­
czycy.

ST A N ISŁ A W Ó W , 9. 7. (Pat.). Dnia 
8 lipca b. r. pow sta ł  pożar w  gminie Żtt- 
kotyn powiat Turka , k tó rego  pastwą pa- 
dło  8 zabudow ań gospodarczych wraz 
z inwentarzem  m artw ym .

Przyczyna pożaru dotychczas n ieusta­
lona. Szkoda wfriosi oko ło  50.000 złotych.

Wybuch Wezutsilsm-
N E A PO L , 9. 7. (Pat.). Daje się zau­

ważyć wzmożona działalność W ezuw jusza .
N E A PO L , 9. 7. (Pat.). W ybuchy  W e ­

zuwjusza trw ają  w dalszym ciągu przez 
jeden z kra terów , k tórego  szerokość d o ­
chodzi do 12 m. średnicy. Zalana lawą 
powierzchnia powiększyła się dw ukrotnie  
w ciągu 24-godzinnej um iarkow anej dzia­
łalności wulkanu.

Tragedja pary narażonych w B iła M iE n  lesis,
Gdijs znalezinns z  p ru ifrzilsu ą piersią.

►stwierdził, że Pankiewicz 'prawdopodobnie za zgo-

Straszny czyn obłąkanego.
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Bebesowcy drotiobyccy sprzeniewierzyli 1000 zł.
Rafjnerja „Galicja" dała kilkn miesięcy leniu 

bebiesowigom tutejszym 13.000 zł. subwencji, na 
założenie kasy brackiej, t. zw. (oszczędnościowo- 
pożyczkowej. ) Prócz tego biedacy sterroryzowani 
przez macherów (BBS. złożyli jeszcze przed 1. 
Maja 150 zł. na ^sztandar".

Obecnie okazuje się, że w „kas;e brackiej'1' 
niem ą złamanego grosza, pieniądze rozpożycZono 
ale bez zapisków, tak, że i 3,000 zł. i oWe 
na sztandar 150 zł. znikły bez śladu, a  „biegb 
w gospodarce11 kasjerzy frakcji, tłum aczą obu­
rzonym  robolnjkom, ^c nie notowali dość ściśle 
komu pożyczano |e  pien;ądze.

Pozalem panowie pi, zredukowanemu urzędni­
kowi t inny  „Galicjia" p. Bauerowi przyrzekali

SgBfekiCic i posadę w Kasie chorych. Na kon­
to leji protekcji napił; ; nujedb w szynku jego 
ojca, na sum ę, 400 zł. Staremu Bauerowi pozo­
stały jeno rachunki, — syn bez pracy no i 
m iłe wspomnienia po mniej, miłych ^ośe‘ach.

Ze prowodyrzy BBS. wszyscy do siebie cha­
rakteram i podobni, — o tern n;e trzeba zbytnio 
przekonywać.

Ale na tern nje koniec. Również dyrekcja ,ra- 
finerji „Nafty" darowała BBS. ciepłą ręką 2 
tysiące zł. jako subwencję na podobną jak w 
Galicji kasę. 1 te p;enjądze znikły bez śladu.

1 tacy wykpjgrosze mjjią* czelność naw oły­
wać robotników, ;by ,sif wjjjsywali do spół­
dzielni budowlanej.

l e  p r o w  o k o w a ć  !
Robofnjey zatrudn;eni przy wykopach ruro- 

cjągowyęh w Drohobyczu1 postanowili pracować 
tytko na dniówkę,, t. zn. 8 god!z;n.

Przedsiębiorcy nafomjast, plicąic, wykorzys­
tać robotnika i jego krwawicą się dorobić, ro­
bią wszystko (możliwe, by tytko (robotnika zm u­
sić do Iprlty akordowej, w czerń pomaga im 
p. Czerski, jkieir. biura Pośr. Praicy. Każdego z 
.robotników, których (wysyła z biura poucza, i 
rozkazuje, że (musi prarow ać akordowo.

Nje wiadomo |nam, skąd .pę kierownik biura 
pośrednictwa m a len rozkaz, wjemy tylko jedńo,

że dotychczas obowiązuje lustaWa o czasie pracy 
A dnia 18. gn ldn ia 19®.

Przedsiębiorcy ufn: Iw pomoc p. Czerskiego, 
robotników, którzy in;e icluą pracować ponad 8 
ogdzjn, zwahijają, a prym  wodzi w tym  wypad­
ku p. W zorek, który twjerdzi, że jego me ob­
chodzi ani justawa, ani Związek ŻawOdówy.

Ostrzegamy tycli Jpiąnów przed Iprowokowa­
liłem yierjiljwośici (robotników.

; Zw. iioliolmkiiw litanio w t .

BORYSŁAW.

Fo Kongresie „Centrolewu" Imponujący wiec
w Bory siei wiu.

W njedzjelę ;dii;a 6-go !ip,ca b. r. zwołany 
został do Domu Robotniczego wiec sprawozdaw­
czy z Kongresu „Centrolewu' w Krakowie. Na 
wjcv. przyszło około 2 lys. robotników'. P rze­
wodniczył tow. Gnutck. Sprawozdanie złożył; 
llow. Haluch l Przewłocki. W  końcu tow! Sb 
Bocjan przemawiał n a  tem at znaczenia Kongresu 
..Centrolewu" i jego konsekwencji, przedkła­
dając odpowiednią j-ezolucję, która została li­
ch walona jednomyślnie.

Na i zgromadzeniu rozbrzmiewały okrzyki, 
precz z dyktaturą, a  na cześć marsz. Daszyń­
skiego, sen. Limanowskiego i demokracji.

Uratował dwie osoby a sam
utonął.

W A R S Z A W  A, 9. 7. '(Pat.). „Polska 
Z b ro jn a"  donosi o bohaterskie j śmierci 
w  nurtach  N arw i obok Modlina ś. p. Prej- 
bisza ppor.  rezerw y podczas ratow ania 
tonących. Dnia 4 b. m. śp. P rejb isz  w y ­
ra tow ał tonącego  oficera, a następnie t o ­
nącą żonę tego  oficera, którą resztkami 
sił doprow adził  do łodzi ra tunkow ej, sam 
zaś z pow odu  w yczerpania utonął. P oszu ­
kiwania nie da ły  rezultatu, dopiero  w n o ­
cy w ydobyto  zwłoki. Sp. P rejb isz należał 
do 69 pp. i o dbyw ał ćwiczenia w re ­
zerwie na kursie p ionierów  centrum  w y ­
szkolenia saperów  w Modlinie.

Nastrój [poważny, le,cz slanowczy. Dato ,się 
wyczuć ogromne zainteresowanie położeniem k ra­
ju, czujność l gotowość obrony praw ludu.

Kronika bwysławska.
ROMAN I EUFROZYNA to widocznie me 

bardzo dobrana (pala. On, Roman Aieszczyszyn, 
teraz poznał (co wolność, gdy ją stracił; uwol­
nić ,się postanowił nawet pirzez trupa swej żony, 
luje -ją i nakłanja do samobójstwa. Ona, Eufro- 
zyna m a takie samo prawo do życia i chce żyć, 
więc uciekła pod opiekę policji.

KRĄ DZIEŻ. Do (mieszkaniu p. dyr. Mieczy­
sława Rodzińskiego zabłąkał się jakiś Miieb eski 
ptak" 1 ściągnął pierścionek wartości 750 zł.

PODZIĘKOW ANIE.
Wobec pomyślnego zakończenia roku szkoli 

nego dla mojek dSfAei, układam tą drogą ser- 
dcezne pod'ziękowan;e fP. T. Kierownictwu i N a­
uczycielstwu szkoły Iw Raloczynnie.

Mazurkiewicz Jan.

Ujecie burjerow sowieckich.
W ILN O , 9. 7. (Pat.). „K urjer  W ileń ­

sk i"  d o n o s i : Nocy wczorajszej patrol KO P 
kontrolując odcinek graniczny Kniahinicze 
w rejonie Rakowa zauważył 2 osobników 
ukrytych na drzewie.

Na rozkaz patroli osobnicy ci zeszli 
z drzewa, przyczem jeden z nich b ły sk a ­
wicznie rzucił w  tw arz  żołnierzy jakiś 
proszek, poczem obaj rzucili się do ucie­
czki. Żołnierze dali kilka s trza łó w  ‘a la r­
mowych, na odg łos  k tórych nadbieg ła  
pobliska patrol za trzym ując uciekających.

Jak się okazało w ręce w ładz  KO P-u 
wpadli kurjerzy komunistyczni z Mińska 
z instrukcjami.

Oszukańczy lokaut 
w  kaflarstwte.

T rw ające  już drugi tydzień za trzym a­
nie robó t w kaflarstwie z winy m ajs trów  
i przedsiębiorców , gdyż chcą na robo tn i­
kach w ym usić obniżkę płac o 20 procent, 
zaczyna się mścić na sam ych p ra co d aw ­
cach. Robotnicy solidarnie bronią swej 
możności do życia, d la tego  roboty  m u ­
siały zostać zastanowione. Pracuje tylko 
pięć firm, które um ow ę ze Związkiem 
pracow ników  kaflarskich podpisały , gdyż 
uznały, że żądanie redukcji płac nie ma 
żadnego uzasadnienia. u. ,

Ponieważ to żądanie redukcji płac 
spotkało  się i w interesow anych sferach 
budow lanych z potępieniem, pracodaw cy 
kaflarscy rozsiewają plotki, że to  robo tn i­
cy żądają podw yżki cennika i dlatego 
strejkują. Otóż s tw ierdzam y na podstaw ie 
informacji ze Związku robotników, że 
plotki te są pospolitym  w ym ysłem  m aj­
s trów , którzy obecnie w stydzą się, że 
lekkomyślnie spow odow ali zatrzym anie 
robót. Robotnicy nie stawiali żadnych żą­
dań, nie strejkują i gotow i są stanąć do 
pracy na warunkach um owy zawartej 
w roku ubiegłym . Na tych w arunkach  
pracują też kaflarze w tych firmach, które 
już zeszłoroczną um ow ę podpisa ły  i 
w tych firmach niema żadnej p rzerw y 
w pracy.

Olbrzymia katastrofa górnicza
WARSZAWA, 9, 7. (teł. wł.). Jak donoszą z 

W rorławąa w kopalń; Nen-Roden (Śląsk niein . ) 
wydarzyła .się .wielka katastrofa górnicza. W y ­
dobyto dotychczas z szybu zwłoki 50 górników.,

Los pozostałych 123 góm jków jest1 nieznany.
Akcja ratunkowa jest b. utrudniona.

TRUSKAWIEC.
Bokserem po głowie.

Z niewiadomych (przyczyn pokłócili się z 
sobą dwaj faktorzy zdrojowiskowi na dworcu 
kolejowym Dm. Kossak ; Pelrów Stan. W  pe­
wnym momencie Petrów wyciągnął bokser i 
uderzył w  głowę tak sjln je’ Kossaka, że ten 
padł na siemię. Rannego odwiózł posterunko­

wy do 'szpitala Sprawca zbićgł.
W  Stebniku na odpuście, pobili drohobyo- 

kieh kram arzy paciorków' ; śwjecidełek M ko- 
łaj i Iwan Magierowąec którzy zbiegli 1 ukry­
wają się  przed policją.
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Kronika.
Lwów, dnia 9 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO:
Czwar.tek, godz. 8 „Dzielny wojak Szweik“.
Piątek, godz. 8 „Dzielny wojak Szweik“.

TEATR W IEJ.K I (gra w •dalszym ciągu „Dziel 
nego wojaka Szw ejka'' pirzy Wyptłnjonej po brze­
gi widowni. Ma wczona jszem przed,stawiejniu, od­
niósł sukces, Iceniony i zasłużony artysta nasz 
T. Eugenjnsz .Kaljnowski. który króli jąc.'po W yr- 
wiczu kapitalną postać epizodyczną „dr. Griin- 
stem a“, wlał (W nją sporą dozę swógo mefraso- 
bljwego hum oru i naturalnego komizmu.

IRENA SOLSKA W  TEATRZE W IELKIM  
wysląpj tylko dw a y Ł y . t. j 14 i In bmi, z ze­
społem warszawskiego 'Sludio-Tealru, w  .cieka­
wej komedji W ładysława Jastrzębciii-ZiilleskiegO 
'p. t . 1,.Uzwo.ro Jjutdzj w Czterech 'Ścianach Y P rzed ­
stawienie tej oryginalnej komedji poprzedzi rcwja 
mód z tekstem słownym pióra M. jłlemara. -Re- 
wja m a leharaktcr propagandowy, jest mianowicie 
pokazem naszej! (wytwórczości krajowej.

„UŚMIECH WARSZAWY (W TEATRZE „MO 
RS KIR OKO“sJw Warszawie^ z udziałem zespołu 
Jazz-Bandowego, piosenkarza Tadeusza Kaliszew­
skiego i kom ika scen warszawskich Stanisława 
W olińskiego będziemy ynieli sposobność zobaczyć 
we Lwowje ‘w Teatrze Małym już dnia 12 Bri., 
a potem jeszcze tylko dwa .razy t. j. 13 l poraź 
osiatnl 14 bin.

Na wszystkie przestawienia tej rewji zniżk 
nic ważne. Przedsprzedaż biletów rozpoczynają 
z dniem Dzisiejszym kasy Teatrów Miejskich.

—o—
S /,k X K I.O F \A . Piekarska 11. Przyjmowa­

nie do egzaminu praktycznego na nauczycieli 
szkół powszechnych — ewentualnie przygoto­
wanie do Wyższego Egzaminu NaiKsja^elskićyo; 
lilslorjb igeogralja. Ijnolski™ lijeinjcgjfu'. od la. 
li]),ca. Informacje (listowi*. — Dolychczas prze­
szło 3 500 aprobowanych.

DLACZEGO? Togal jiH cz szczególnie c-eto- 
we zestawienie (składników1 spolkał się z u - 
znanjem wielu dekarzy i klinik. WicLu z ni li 
osiągnęło przez ordynowanie Togalu nadzwyczaj­
ne rezullaly l tym właśnie tłumaczy się o- 
gttlne uznanie i ‘ rozpowszechnienie tego śro­
dka w Istosunkowo królikm  czasie Togal bowiem 
jesl skutecznym środkiem przeciwko cierpieniom 
reumatycznym, podagrze, bolom nerwowym, bo­
lom głowy, migrenie, fjjrype i puzeziębieniom. 

—o—
LUP Z G tfB lO W  PRZEZ ZŁODZIEJA. Na

podwórzu realności przy ul. Krasickich I. jH'\ 
znalezionb .2ip, 'czarnych spodni i 2 kamizelki, 
które prawdopodobnie 'Zgubił lub podrzucił ja ­
kiś (włamywacz. Poszkodowani mogą rzeczy te 
odebrać z*(depozytu 'policyjnego.

PODRZUCENIE DZIECKA. Józef W ojtale- 
wjcz, zam. przy ul. i* w. l)zieci 1. 93, znalazł w 
bram je tej (realności niemowlę ptei żeńskiej.

Podrzutkiem  zaopiekowała ,się dbzorczym lej 
realności ,aż ido czasu mnieszczcnja w Zakładzie 
dla podrzutków. :

W  lAłWYWACZ KANDYDATEM NA RADJO- 
PAJĘCZARZA. Do warszlatu mechanicznego An­
toniego Pachla przy id. Gródeckiej I. 141 doslaf 
się jakiś osobnik tor/oz okno od .strony podwórza. 
Łupem nicponia (jmlły aparaty pięcio- i trzy- 
lampowe, głośnik, (oróstownjk. oraz akumulator, 
łącznej wartości 2.500 zt. Rzezimieszek ten obe­
cnie zapewne postanie radjopajeczarzein.

AW.iNTURY i  NIFBEZTTECZN|S TOGRO- 
ŻKI. Aniela Zalkowska została oskarżona w1 po­
licji o grożenie śmjercią ,swej sąsiadce.

Slefan AJjn,czakiewj.cz zoslal aresztowany za 
oszuslwo i ciężk-je pobicie Karoliny Bajor.

W  areszcie osadzono: Bronisławę JIcnz, oraz 
Zołję Zając, za opilstwo i wywołanie .awantury 
na pl .Krakowskim, Michała Czeremchę i Karolia 
Korzeniowskiego za Awanturowanie się w stanie 
pijanym  w tui. Szajnochy, oraz Apolonię Bana- 
siuk ża 'wywołanje etwiantury 'w Rynku1. t

-CIĘŻKA DOLA SIWKA. Konie podobnie jak 
l ludzie przeżywają dób.rą i złą dolę na świecin 
Jedna z przedstawicielek końskiego rodu, zna­
na „kasztanka |ł.y.s,a“ przeszła aż do pieśni. Po 
sabaryrkiem  życiu w okresie „radosnej twórczo­
ści' śtata jSię symbolem i obecnie jest w dal­
szym ciągu podziwjana w muzeum na honoro- 
wem miejscu. i

Iśi*Sie „psią"- dolę ma jednak „sjwek“, Sam u­
ela Onrejehn, zam. przy ul. Źródlanej I. 8. W ła­
ściciel skąpi 'mu bowiem ‘paszy, a  (zmusza ido nad­
m iernej pracy.

W czoraj jakiś (przyjaciel zwjerząt oskarżył 
Unrcicba w fpołjif.ji za miłowanie niefortunnego 
siwka w |ul. Gródeckiej, gdy nie mógł wy<łiąirjiłąć 
pod górę (przeładowany wóz ciężarem. Zdaje 
się, że nie wąeie to jednak wpłynie na poprawę

Lwowskis „wytwórnie" lodów.
W  ostalnich dniach, jak zrcszLą każdego -ro­

ku, zaszły liczno wypadki zatrucia lodami, a n a­
wet w jednym wypadku |łtfciągnęło lo za sobą 
śmierć 13- letniej, dziewczynki •.

Na fabrykaaję iodów w inszem  mieście, na­
leżałoby zwrócić szczególną uwagę. — Po­
wstał bow;em szereg „wytwórni", klóre fabry­
kują Iodv, niewiadomo z jakich składników w 
niehygjerucznych warunkach, często w brudzie 
1 niechlujstwie.

W jcłe takich wylwónij jest tajnych, niektóre 
zaś korzystają *z konjcęsyj różnych cukierników. 
I tak n p. przy pomocy obcych koncesyj' fa­
brykują lody: Ptiewjński .(-Łzy ul. Słonecznej, 
„Iw onka1- Słoneczna 15, Sass, Słoneczna, brau- 
kel Pod Dębem 11, jakieś ..wytwórnie" przy 
ul. Bóżniczej! 7, przy ul. Lwiej 2, ,.Polonja‘‘ 
ui. Żółkiewska, Kesster ul. Łyczakowska 7.

Byłoby wskazanem, ażeby odnośne władze za 
interesowały się bliżej tenu ..wytwórniaip “ , 
których jesl znacznie więcej. Nie w olno ,to lero­
w ać'tego, Dy loihf lab.rykowidj ludzie niefachowi 
1 narażali na (śzwank, życ|e i zdnTwie Hi'ite- 
lue.

—O—

Termin; płatności podatków
w llpcu.

Izba Skarbowa J. we I M ) v i"  pirzytjnniina 
płatnikom  podatków bezpośrednimi i orzypiidające 
w miesiąu'i djpicni b. tr. term iny płatności tych 
podatków', ,a W szczególności.

a) do 15 1 {pita b. ,r. zaliczka podatku prze­
mysłowego od obrotu za I. kwartał 1930 dla 
przedsiębiorstw^ nieprowadżaąfcych prawidłowych 
ksiąg handlowych,

1)) do il5 Ijpca b. r. (państwowy (podatek prze­
mysłowy od obrotu osiągniętego w miesiącu czer- 
-wcii lir. tppzfz przedsiębiorstwo handlowe I i U 
ktg. i przemysłowe 1 do V ktg. prowadźcie 
pirawjdlowe księgi handlowe oraz przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

Cj podatek dochodowy od uposażeń, eme­
ry tur l wynagrodzeń za najem ną praąę w ciągu 
7 dni po dokonaniu potrącania;

d j wszystkjc zaległości odiroczone i rozło­
żone na (raty z term inam i płatności w miesiącu 
lipcu, tudizeż podatki na które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze również z term inem płatnoćei 
w tym miesiąca.

Podając (powyższe ido 'wiadomości WZywa Izba

„ P O B U D K A "
Ilu s tro w an y  tygodn ik  P . P. S . -

do nabycia

w Księgarni L U D O W E J ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

Skarbowa płalniókw Iw ich własnym interesie 
do ścisłego 'dotrzymania zarówno powyższych te r­
m inów  płatności, jak i uiszczenia wszeDk eh 
zaległości n;e odroczonych i nie rozłożonych 
na ra ty  a lo celem uniknięcia egzekucji i doi 
kljwych kosztów egzekucyjnych.

W końcu przypom ina się, że Ministerstwo 
Skarbu reskryptem; z 23 kw ietnia 1930 D. V. 
7661/30 obnjżył kary  za zwłokę do 1 i pól 
procent m iesięczny idla wpłat dokonanych w 
term inie do końca sierpnia b. r.

K om un?5«atv«
LW OW SKIE OCHOTNICZE TOWARZYSTWO 

RATUNKOW E przysląpiło do wydawnictwa ka­
lendarza na |rok 1931. W  cellu zbierania zmó- 
wień na ogłoszenia w kalendarzu, wydelego1 hł 
Zarząd Pogotowi* swych inkasentów1, których za­
opatrzył w upoważnienia z fotografjami.

W ydział uprasza U. T. Publiczność o legitymo­
wanie inkasentów, celem uniknięcia jak ch- 
kolwjek nadużyć.

DO ZW I4ZKOW  ZAWODOWYCH! Dalsze 
badanie lekarskie jdzieei, które idu ua pótkolonję 
odbędzie .się Kv sobotę J2 Inn. o godz. l l - te j  
plrzeapotudlniem 'W (saii plrzy ul. Rutowsjkiegó
i. 23,l i  pr.

Zarząd (Tow. RrzYjacjół Dzieci.

1'OTOCRAITE Orkiestry pracowników Zw. 
Zaw. Browarnjków, z koncertu w dniu 29. 
czerwca zamówić m ożna u p. Miinza, Jagielloń­
ska 15. i 1 ( j

Z ruchu zawodowego.
BACZNOSC ROBOTNICY KAELABSCY. Z p o ­

wodu toczącej! t-sję akcji i lokautowej, należy o- 
m ijać Lwów, aż do odwołania.

W yłożone koszty .podróży do Lwowa, przez 
Towarzyszy n je  będą zwracane.

Pr(ezyd('. kom. icennik. kaJłarzy.

BAZNOSC! MALARZE ł LAKIERNICY! W  
czwartek, dnia ff(). Ijpwi 1930 o podz. 7-meji 
'Sae.czorem. odiiędzie się w Kiichn; Robbtniczcj 
przy ul. Kotlarskiej! t. 2, Zebranie m alarzy i 
lakierników. Zaproszeni są wszyscy koledzy, bez 
względu na (wyznanie.

Sekr. Okręg. Centr. Zw. Rob. Budowl. 
w Polsce.

DO ZORGANIZOWANYCH ROB. BUDOWT, 
W E LW OW IE Wrobac. narzuconej! nam  walki 
obowiązkiefh W aszym Rdziclić jest pomocy m o­
ralnej zlokautowanym kaflarzom.

Zwfąizek rob. katł.
BACZNOSC! Związek Zaw. Bobo‘ników i rze- 

myslu Odzieżowego, oddział II. Rynek 8. i. 
p. Wzywa sję wszystkich robotników tego zawo­
du, bezrobotnych, do zgłaszania się  w każdą 
niedzielę od 10. rano do 13, i we w torki od 
19 do 21 u sekretarza tegoż związku.

Zarząd.

Z  ru sh u  robo tn iczego .
KOMITET' P. P. S. W  LEWANDOWCE u- 

rządza w njedzielę dnja 13 lipca o godz. 12-tej 
w południe w  Sal i Ochotniczej Straży P ożar­
nej W ALNE ZGROMADZENIE.

Porządek dzienny: Odczytanie protokołu,. — 
Spruwozdanje z działalności. Sprawozdanie ka­
sowe, Sprawozilanje Komisji rewizyjnej. Udzie­
lenie absolutorjum, W ybór zarządu. W nioski i 
zapylania.

Uprasza sję członków o liczne i punklu- 
Ualne przybycie.

[zymjciB Dziennih Ludowy.
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Reaerfoar kin lwowskich.
APOLLO. (Mim tlźwięk.) Miłość księcia Ser­

giusza" oraz dodalki dźwięk.
CASiNO: Niebezpieczeństwo przyszłości z R a­

mon em Nawarro.
COLOSSEUM: „Czterech djab!óvv“ oraz nadzw. 

uzupełnienie.
CHIMERA: „W iosenna imiłość".
LATA MORGAN.',. Żabia, iCÓrka isźeika.
GRAŻYNA O fiarna noc oraz Hipek i Lopek 

żenią się.
KOPERNIK.: „Student" oraz „Mały zadhlek"
L E W : Z powodu odnowienia sali l instalowa­

nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
LUNA: Bohatcrow;e ognia.
MARYSIEŃKA: „Student" oraz „Mały za- 

uatek" •
OAZA: Zmartwychwstanie.
PAN . Grzesznica bez grzechu.
PAŁACE* „Baśń o m iłości" i „New York 

w nocy" (dźwiękowe).
PASAŻ: Bohaletrskl patrol oraz Z dnia nadzień
POLONJA: „Zmokła ku ra" Dougla Eairbanks.
PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji, kino 

zamknięte.
STYLOWI Choroby Iwencrypzne 1 Jak po­

wstaje (człowjek.
UCIECHA: Yilma Banky i Ronald Collmun 

jako Kochankow.-e oraz Trzy namięlnośpi z Iwa­
nem Petrowiezem.

Kącik humoru.

— Pomóż pan niewinnemu złowiekowi t r a ­
tować życie.

— W idzę, (że pan \ycale na niewinnego nie 
wygląda.

■— Ja  tu c  — (ale pa.ii!
— o  —

Program radjowy.
CZWARTEK, 10. lip® ,

11.38. Sygnał pzasu z Obiselrw. Aslronom. z W a r­
szawy ; hejnał ,z W ieży Mferjackicj.

12.05. Koncert z płyt gramof.
17.35. „Przechadzki Artystyczne po W arszawie" 

wygł. dr. AL Henzel. (Tr. z W arszawy).
18.00 Transm isja koncertu popołudniowego z 

z Warszawy.
19.00. Rozmajtości. i komunikat Lig Samowy- 

siawza 1 no śc i Gospodartcząj;.
19.20. Odttzyt p. I . . „Poeci wyklęci". (Transm. 

z K rakow a.)
19.11. Koncert z płyt gramofonowych.
20.00. Zegar z W arsz. Obs. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dzjennjk radjowy.
20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcarskiej 

(Tr. z W arszaw y) ~
22.00. bejleton jp. t. ■ „Mój przyjaciel Mansoitr 

Joachi" ( f u  z W arszawy).
22.15. T ransm isja kom unikatów  z Warszawy.
23.00. rTansmjsj.a muzyki tanecznej z W arszawy.

PJĄTEK, 11 lipca. 
Obs. Astron. 1 hejlnał z11.58. Sygnał ic.zasu z 

W ieży Mar jaskiej.
12,05. Koneiert z płyt gramofonowych.
17,35. Transm jsjh z W arszawy: „O stosunkach 

majątkowych między m ałżonkam i".
18.00. rT ansnusja koneeriu popołudniowego z 

W arszawy.
19.00. „Skrzynka fpoezlowa".
19.20. Rozmajtości, komunikaty, oraz koncert z 

płyt gramofonowych
20.00. Zegar >Obs. A,st„r. wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dziennik radjowy (Transmisja z 

W arszawy.
20.15, Transmjsj,:i koncertu muzyki rosyjskiej z 

Doljny SzwajEarsKItf z W arszawy.
22,00. Lejfldon p. t . : „Słonce i m yśli1 wv!g'ł. 

p. dr. jmech Jerzy  Szpakowski.
22.13. '.[transmisja komunikatów z Warszawy.

— O—

X OGŁOSZENIA X

MŁYN gospodarsko-bańrdowy z fabryką bezkon­
kurencyjne sprzedam Jub spółka: Potrzebne 
3.00(i dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
'1 yśmjenica.

UHŁlłPRA 18 i— 20 lat, parzciwego I trzeźwe­
go p«szuku,te Jhn  laboranta (aptecznego. Zgło­
szenia przyjmuje Apteka Obwodowa Dadlena 
w Żółkwi.

SZOFER — mechanik — w ulkanizator poszu­
kuje posady prywatnej na snmo"hody lub trak­
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji ,,Dz.

Lud.'" pod „Mechanik".

DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy 1. 77.

GÓRNY ŁYCZAKÓW, w okolicy dworca kole­
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śn iec ia ­
m i). za ewentualną dopłatą. Zgłoszenia: 
„PI5ZET ‘ Akademicka 23, 1. p. w godzinach 
!) —11 przedpołudniem.

WZYWA SIĘ W IERZYCIELI spółdzielni „Cen- 
Iralsped ' do .zgłoszenia wierzytelności na ręce 
likwidatorów a  to do 1 roku od1 daty ogłosze­
nia.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy 
Uho.rwii na nazwjsko Ktilj Karola.

LABORANTA młodego zdolnego do apteki przyj- 
« mę Kurkowa .6., Apteka.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskowa, 
wydaną przez P. K. U. Kainjonka Sir. na na­
zwisko Anlonj Karpa.

KAZIMIERZ KORDEK, ogrodnik, lat 19, wy­
chowanek Zakładu w Drohowyżu poszukuje 
pracy. Zgłoszenia do Administracji.

POSZUKUJEMY do działu skrzynkowego zawo­
dowego cyńkularzystę i dwóch paczkarzy 
Zakłady obróbki drzewa, ul Mickiewicza 22.

po i n D g , k u k  i  f a c h
O R A Z  N IEM IŁĄ

o  r*r
U S U W A

„ F D T O L ^ E B R B O "
9 łf f li  l1fb iD łV I w Pu(Iê u z sitkiem.
A I ł l i y i  m i s n i  Sprzedają apteki i dngerje

Hręgarn ia  Ludowa
lw ów , ul. Szajnochy 2.

poleca
następują"** nictv,a z zakresu

ustawodawstwa pracy:
Umowa o pracę robotników zł. 2.40
Umowa o pracę pracowników um y­

słowych „ 3.00
Urlopy wypoczynkowe pracowni­

ków najemn. „ 3.—
Sądy pracy „ 2.40
Ustawa emeryt, i uposażeń funkcj.

państw. „ 4.50
Pragmatyka służbowa, i ustawa e- 

m endalna „ 2.00
Zbiór rozporządzeń Prezydenta

Rzphiej z zakresu ochr pracy „ 2.—
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł. „ 1.50
Lrankowska: U bezpieezenie na w y­

padek choroby „ — .70
Lrankowska: Ustawa o ubezpiecze­

niach społeczn}7ch „ 9.—.
Opieka społeczna —  zbiór ustaw 

i rozporządzeń , 12.—
Prawo o emigracji w Polsce , 9.50
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